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. Mustafa Keuml wybiera się t  wojskami 
°  Konstantynopola. Nie może się to podobać

Ji, która pragnęłaby też, aby wysługują- 
^  eT  jej Grecy wybrali się do siedzby Ke- 

*la Paszy—Angory, za co otrzymaliby może 
kweł Konstantynopol, a uzależnieni od Anglji, 

byliby tyilko wykonawcami woli tej ostatniej. 
Ale dający się zabijać dla sławy króla Kon
stantyna i interesów angielskich Grecy, sami 
temu zadaniu sprostać nie mogą, więc do tego 
Uspokojenia Turków zaproszeni $ą również 
Mjhkawie i Francuzi, wzamiajt za co mają c- 
^y tnać specjalne wpływy w Europie. Gdyby 
aż F.rgiapmjj propozycji przyjąć nie mogli, 

też n e chcieli — to i tak już problematycz- 
r  Zgoda francusko - angielska przemieniłaby 

S!? w jawną niezgodę, a wtedy sprawiedliwe 
j ^ulew anie sprawy górnośląskiej aapofka- 

na jeszcze większy sprzeciw ze strony 
°yd George's.

>  tem ile, między ininejni, ohwiłoiwo w 
bieszeniu będącerni kwest] aur, toczy się 

^  Pranie dyskusja w sprawie Górnego Ślą- 
tfca; Dzi§ więc jesteśmy uzależnieni od Ke- 

od Angory, od króla Konstantyna, atatr<)
®iar] może od Jąponji i od moskiewsk'ej

Mik
Qej sotni, która nietylko z lekki ern
em przygląda się, jak to żołnierze 

jj-'&da — podobno na wieczne cza sv — z*ay 
Wladywostok, ale chętnie użycza' im 

d0 generałów Siemionowów, 'bo choćby
w  okrojonej z Syberji 'Rosji — pragnęlby 
Uj ezarnosec'nni emigranci rosyjscy,

“ Czadzić na swói sposób.
aby

%n Mikada Hiro-Hito, który obecnie ba- 
Paryżu i zamewnia, że Japończycy rów- 

'Walczyli „dila pokoju sprawiedliwości i 
- »'1ąacii“, może zgotować światu nową nie-
^  ^ 'ankę wojenno - zaborczą, co również, w 

Przedłużan a się pertraktacji między 
k 6ardem i Geoirgam — wpłynąć może na los 
§c-rrie'~o Stasika! Tak wyeląda w rzeczywirzeezywisto-

samostanowiienie ludów! 
ta.̂  Ale, gdy wo!.a ludu objawia się w formie 

raneju jak to uczynili ślawacy, ta 
Pja i przeciwnicy jej muszą się bardziej z 

. :T- Co innego przehandiować mebronią- 
rż,.Slv stada baranów, a co innego ludzi, któ- 

b'e ch a być upodobnieni do baranów. 
Powinniśmy wciąż o tern pamiętać, że
y nie powstanie śląskie t  obawia jeigo po- 
^n,‘a>. to sprawa .polska stałaby dziś zma -z- 

vSi Burzej nia rynku polityki zagranicznej. Po* 
choć zasadniczo przez rząd francuski 

«j. ■ Skowane, było jedimocześnle faktycznym 
V~tytontem Franc i i przeciw angielsko - nie- 
łą ei polityce. Wytrwale utrzymywanie się 

?m nteorzeiednanem dotychczas stanowi- 
mdu śląskiego jest głównym atutem wv- 

hu a sprawy, a jednocześnie ma znaczenie 
stanowiąc, jedyny punkt wyjścia 

gł^.^codów, walczących o swoją niepodle- 
gdy spekulanci polityczni stawiają im 

7-kody.f>ł J

ba
^tięć utrzymania zgody z Amglją może 

.̂a niektórych francuskich mężów stanu 
S lj- i^ n e  wobec Anglji ustępstwa kosztem
Zv

WĘĘĘĘŁ
cię a- Wiem naprzyklad nape'Wna, że propo. 

zi 'vW cie są tu poważnie rozważane. Gro- 
nie:bezpiecz€nstwo połowicznego na - 

,)r’6d r,,^c‘a sprawy, bo owa propozycja ma 
byj u ^  ^ s tk ie m  na celu. żeby niby to ..wilk 
tpry^ y i owcai cata'*... Proponuje się rrodaiał 

Jów aa podstawie ich bogactw minerał- 
(o a© wiem, to inajcennieyszy węgieł

koksowy m ałby zostać w rękach Niemiec), 
nie uwzględniając głosu ludności. Ta propo
zycja natyckm asl powinna 'być odrzucona. 
Najmniejsze ustępstwo polskiej dyplomacji 
w tej sprawie byłoby lekceważeniem woli 
ludu i osłabiłoby akcję sprzyjających nam lu
dzi, czy to z prawicy, n;p. Poincarego, czy też 
z lewicy, np. Paul Bowcoura.

Najważniejsze jest, by proletarjait śląski 
nie uległ zmęczeniu. Na to wycieńczenie liczy 
pol'tvka angielska, oo się też przejawia w an
gielskiej prasie.

„Sytuacją nasza — mówię tu o opinii pra
sy bitrżuazyjnej — jest odi kilku dni nieco gor
sza, to jest od chwili podjęcia dyskusji o za
cieśnieniu rozluźnionych węzłów między An- 
glją i. Francją.

Kaipitalistyczna „Information'* ^arziuoa dziś 
Londynowi', że przygotował zamach Greków 
na Konstantynopol i t  d. — i zaznacza, że rząd 
francuski nie m yśl'w  tej sprawie podawać mu 
rękę. „Jeżeli chcemy uniknąć słów ,,kwaśno- 
słodkich" i niepotrzebnych z Anglją starć, to 
również jesteśmy •zdecydowani odmówić jej 
udziału w tei imperialistycznej operacr. 
Angłjia wiele może dla spokoju świata, a dala 
tego dowód przez swą nową akcję na Górnym 
Śląsku".

. Tnforma'ion" jest bardzo zbliżona do sfer 
ministerialnych, więc łatwo wyciągnąć wnio
ski choćby z przytoczonego przetzemnię zda* 
nia. Widoczne jest, i© rząd nie chce brać u- 
działn w awanturze przeciw Turkom i ie je
dnocześnie w wystaniu na Stasik wojsk amigiel- 
skieb—w"dzi po iedtti'a wiczy zAvrct wobec Fran
cji, oheć. aby nie zostaiwić na lej własne ry- 
zjkoi. tak tu  orz-ez niektórych ziwanej. „Korfan
tów? kiej awantury".

T>ia nws jest to rorumowanie dziwne, lub 
udane, 'bo tu dla nikogo nie jest tajemnicą, że 
general Hoeffer znajdwe u Anglików rx)par- 
d e . Ale ta „nowa akcja1" znaczy i to także, że 
Angł:a. okroiwszy leszcze coś z włoskiej pro. 
pozycji ,,P0<̂ z*a û Śląska", nasadniczo ją przyj
muje — i że są w sferach rządowych francu
skich opinie, mniej lub w ęcej zgodne ze zda
niem włoskiego ministra Sforzy.

To lest nowa platforma i oby na niej 
ni© poślizgnął się przybyły do Paryża prezes 
komisji zagrazirlennej, pan Crraibstoi, a nauczony
dawnemi doswi'adczenismi, zapewne tym i'a- 
zem zapyta się o zdanie i “ślązaków "!

,,Podincare wie, że obóz talk zwanych „cle- 
menisisłów", to jest „anglolilów", tych, oo uto
pili popularność Caillaux za jego akcje prze
ciw Anglji, wytaczając mu ohydny proces o 
zdradę stanu (do czego wtedy i Poincare na
leżał) — dziś nadstawia mów łaskawie ucha 
na propozycje •angielskie. I to 'było właśnie 
jednem z powodów do energicznego występie- 
nta Pom carego, w obronie śląska. (Poincare 
uprzedca wypadki, przestrzegając rząd i opi
nię publiczną. Tak, a nie inaczej, wtnmo się 
ten jego głos tłomaczyć.
, ..Ere Nouvelle". pismo radykałów, zajmu- 
jac-e bardzo chwiejne wizględeim nas Ęłanowi- 
siko, zwraca uwagę p. Poincare, że. będąc p re 
zydentem, przez osiem miesięcy milczał, wie
dząc doskonale, że Clemenceau, pa życzenie 
Lloyd Georgeta uczynił prawie prezent Niem
com ze Śląska i że zasłanianie się Poincarego 
konstytucją, która nie pozwalała mu czynić 
wstrętów rządzącemu gabinetowi ministrów, 
nie wytrzymuje krytyki, bo w innych okolicz
nościach, nie był on tak wstrzemięźliwym.

„Ere Nouvelle" popera również gabinel 
Brianda, oskarżając Poincarego, ie  przeciw 
temu gabinetowi powstaje, choć tolerował 
przecie występną diziałalność Glenienceau'a.

My nie usprawiedliwiamy p. PoW arego 
Ogólna jego polityka nie może się spotkać z 
naszeim uznaniem, a tembardziej, tolerow'an'e 
Clernenceau'a —• przeciw Wilsonowi, co odbiło 
się i na dzisiejszej syłuacjii śląskiej, ale przy
znać musimy, że w tej kwest ji kieruje się on 
dziś zidrowym zmysłem politycznym i prze
strzega przed niebezpieozeóstwem.

Ale czyż jest bez zarzutu „Ere Nouvelle", 
mająca nadzwyczajne pretensje do demokra- 
tycenośra i sprawiedliwości? Gzyi  mam przy
pomnieć zapoczątkowanie pewnej akcji nie 
bezinteresownej, „Charles Rive ta" w sipTa- 
w.i© górnośląskiej przeciw nam, a na korzyść 
Niemiec? Na szczęście redakcja akrję tę uda
remniła, ale i dziś. mając na weględizie utrzy
manie zgody z Niemcami, nie zawsze zacho
wuje należną względem nas sprawled! wość.

Zresztą trudno mówić o stanowisku „Ere 
Nouvelle", jako całości, bowiem działają w 
niej różne prądy Prof. Aulard skądinąd bar- 
dzo piękna, postępowa postać, spotyka się tam 
z nacjonalistami na punkcie Jłederalistyczne- 
go" przyłączenia niemieckich nad Renem pro
wincji do Francji. „Ere Nouvelle" z powodu 
ostatnich rewizji u komunistów, dość sympar 
tycznie odniosła się do tej policyjnej wypra
wy, tak te tow. Paul Boncour, współpracow
nik ,-Ere Nouvelle" — wyparł s ę solidarno
ści z redakcją i wyjaśnił, że tylko korzysta i  
gościnności w tem piśmie, ale nie podziela 
wszystkich jego poglądów.

Zatrzymałem się nad „Ere Nouvelle", bo 
w piśmie tem drukowane są przyjacielskie, 
pisane ze zro > mieniem naszych spraw arty
kuły tow. Paul Boncour a. Jakże odmienne są 
takie nip. biczem nieusprawiedliwione artyku
ły w ..Ere Nouvelle": „Polska—Cze hoslowa- 
cja". Weźmy tam np. taki ustęp: „Te młode 
kraje, przez nas wyzwolone, a zdradzające 
niesłychane apetyty, podboje imipertailistycizne 
itd.“. I to się pisze dtoiś, gdy polska klasa1 ro- 
botnioza walczy o jej Śląsk.

Tow. Ca ussy znowu przystał list z Opola z 
4 b. m. Caussy postawił sob e za zadanie 
wykazać wspólność działania Korfantego i 
francuskiego rządu. Tytuł dzisiejszego arty
kułu brzmi „Francja pod rozkazami Korfante
go" Sens jego jest taki: Anglicy obojętni są
na konsekwencje, spowodowane represjami, 
b# ich metoda handlarzy polega na niszczeniu,

jeżeli to jest możliwem. całego przemysłu na
kontynencie, by módz na nim później sprzeda
wać swoją własną tandetę. Francuzi zaś od- 
tpcwiadają: postępujecie tak, jakby to byli I r  

| tandtezycy'lub Hindusi, -N e uwzględniacie po
tężnych uczuć, których nie zniszczycie siłą. 
Jest w tem powstaniu pewien stopień dzieci
nady, którą można zlikwidować małym kosz
tem!" I Włos; j Polacy na to by poszli, gdyby 
nie geneTał Le Rond, który ma podoba intry- 

| gować z Korfantym, tak jak generał Hoeffer z 
i Orgeschem, a ponieważ „korfaniści" mają wię- 
! cej amunicji, n ż pieniędzy, więc trzeba było 
i im dać możność zarobkowania i sprowadzić ich 
| do swych warsztatów pracy ; dlatego za namową 
I Korfantego Le Rond przepędził Niemców ze 

wszystkich linji kolejowych, oddając j-ePolakom, 
i A p o m im o  tych grzeczność francu&k ch t ranou- 
i zom wszędzie *ię wymyśla i maltretuje i eh, je* 
i żel się nie poddają bezwzględnej woli ludno- 
! śei polskiej. Ma tam panować ogromny teror, 
i tak, ie np. w Kałowieaeh odcięto dopływ wo- 
1 dy, prądu elektrycznego. Polacy rzekomo po

zbawili tam pra -y 12 000 ludzi, bo kontroler 
francuski nie pozwolił im zająć stacji kole
jowej. Tow. Caussy obaw a się też, czy 

I Francuzi nie staną się przedniemi pla
cówkami przeciw Ang! kom. Tow. Caussy 

j  doszukiwał się przez cały czas intrygi po- 
| litycznej ,polsko - francusk ej" i prusko-an- 
‘ g elskiej, ale nie pow edzinł nam dotąd jasno 
! i wyraźnie, czy prócz p. Korfantego i Le Ron

da i tej d.-mniemanej ich spółki n c innego 
nie widział na Górnym Śląsku? Ozy nie zwró- 
c.l należytej uwagi na setki tysięcy polski h ro- 

I botników, którzy przecież o „czemś myślą", 
l czegoś chcą sami. bez -p. Korfantego. To dla 
! socjalisty powinno było być najciekawsze, ale 

tow. Caussy io  przep-ol.tykował.
Z listów jego wprawdzie nie wyczuwa się 

braku życzl wośc' dla ludu polskiego, ale je
go sadu o samei istocie powstania dotąd nie 
znamy, bo tow. Caussy zajęty był prawie wy
łącznie doszukiwaniem się intryg walczących 
tam ze sobą rządów.

Na śląskim terenie walk mogą istnieć in- 
tr-gi i rozmaite n:esprawiedliwości, tak jak na 
każdym terenta, gdzie naniiętnoś i narodowe 
są s in e pobudzone, ale nam chodzi nie o ten 
lufo ów szczegół walki, ale o jej istotę, a jest 
nią „powstanie ludu przeciw zaborcom kapita
listycznym", niemieckim i angielsk m. o czem 
także przypom namy naszym dypioma’ou

Hieron!mkc
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Bawarja.
Ohydny -mord, dokonany nad przywódcą 

bawarskich socjalistów niezależnych posłem 
Gareisem, nie jest faktem podrzędnego zna
czenia lokalnego, nie jest jedynie epizodem 
walki demokracji niemieck ej z reakcją, lecz 
aktem politycznym wielkiej doniosłości, wobec 
którego opinja europejska — a więc także o- 
pinja Polski — me może przejść do porządku 
dziennego.

W Bawarji od czasów zamachu Kapipa u- 
trzymuje się przy władzy gabinet Kahra, bę
dącego mężem zaufania i wykonawcą woli 
,.Orgesch‘u“. W Bawarji, od chwili nieudalego 
zamachu Kappa, znaleźli schronisko najwybit
niejsi przedstawiciele reakcji niemieckiej z 
Ludendorffem na czele, w Bawarji też powstał 
sam „Orgesch", snując stąd swą sieć organi
zacyjną po oałych Niemczech.

Rządy Kahra były i są dla klasy robotni
czej Bawarji rządami stanów wyjątkowych i 
nieustających represji. Ograniczono prawo sto
warzyszania się i zebrań, organizacje robotni
cze postawiono .pod kuratelą szp egów i pro
wokatorów rządowych, wotgóle całe życie pu
bliczne zatruto jadem prowokacji. Urządzono 
tajną centralę, mającą na celu uprzątać z po

wierzchni ziemi jednostki dla rządu n ’ebez- 
p’eczne i niewygodne. Zabójstwo tow. Gareisa 
było też dziełem tej mordowni.

Ale nietylko reakcja niemiecka znalazła 
przytułek w Bawarji. Kraj ten stał się Mekką 
dla międzynarodowej reakcji, dla wszystkich 
rozib tków i -niedobitków kontrrewolucja świa
towej. Tu odbywały s ę knowania monarchi
stów i klerykalów francuskich, zmierzające do 
odbudowania tronów w Bawarji, Austrji, na 
Węgrzech. Tu też ostatnio obradował zjazd ro
syjskich czarnosecińców w liczbie 140 delega
tów. Podczas, gdy robotnikom ’bawarskim nie 
wolno urządzać zgromadzeń bez kontroli poli
cji, zasłużeni pogromcy w rodzaju Markowa, 
Trepowa, Kni.peńsbiego i in. obradują przez 
3 dn: przy drzwiach zamkniętych, uchwalając 
prowokacyjne rezolucje, wychwalając gościn- 
neść reakcji bawarskiej, której współpracą i 
sympatją jawnie się cieszą. Pod maską nowo 
zakładanych stowarzyszeń rosyjsko-niemiec
kich dla celów rzekomo gospodarczych, połą
czona reakcja rosyjska i bawarska zakłada 
podwaliny pod gmach odrodzenia monarcirz- 
mu i miiitaryzmu w całej Europie. Toć taki 
Marków odważył się już sazwać traktat wsr.
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salski zbrodnią- dokonaną na Rosji, która trak- ; 
latu tego nigdy nie uzna.

SJutżąs za oazę reakcji swojskiej i m iędzy i  

narodowej, Bawarja przed ewszystk'em żabie- j 
ga o to, aby zachować swą odrębność wobec l 
reszty Niemiec, aby nie „zarazić «aę“ duchem j 
Niemiec porewolucyjnych, które bądź oo bądź 
zdobyły się na zgnębienie zamachu Kappa i w 
których klasa robotnicza może przecież 
w ramach konstytucyjnych prowadzić swą c'ęż* 
ką walkę z kapitałem i reakcją: Najważniej
szym środkiem dla odseparowania się od re 
szty Rzeszy i pielęgnowania bękatfta monar
ch mznego stały się organizacje wojskowe 
osławiony „Orgesch", „Einwohnerwehry" i t. p 
Ilekroć rząd berliński po<d naciskiem Entenły 
zwracał się do Monachjum z żądaniem rozwią
zania i rozbrojenia lormacji wojskowych, na
potykał na niezmierny opór ze strony rządu 
baw-arslriego. Tak też było po przyjęciu ulti
matum przez Niemcy.* Pozornie Bawarja ule
gała naciskowi Entente, Berlina i opinj‘ pu
blicznej większości krajów Rzeszy, faktycznie 
jednak albo zupełnie nie wypełniała zobowią
zań w tym kierunku1, albo też mydliła oczy za
granicy częściowem tylko wydaniem broni 1 
rozwiązaniem formacji wojskowych.

Ale i to częściowe choćby wypełnienie 
żadań Ententy jest tylko komedją. Albo. 
wiem — jak stwierdzają pisma socjalistycz
ne — uprawia się na wielką skalę przemyca
n ie broni do Tyrolu, a „Freiheit" podaje, że 
,,Einwohnerwehr‘‘ poza urzędowo ogłoszoną 
listą posiada w ukryciu około 300 tvs. karabi
nów, tysiące karabinów maszynowych j setki 
armat. O tern zaś, jak seTjo w Bawarji traktują 
sprawę rozwiązań a -.Orgeschu" świadczy cho
ciażby depesza, nadesłana do kwatery głównej 
„Orgeschu" w Monachjum, a wzywająca 
Escherirha do oskarżenia kanclerza Niemiec
0 „sprzeniewierzenie się konstytucji*1, oraz do 
dalszej „niezmordowanej pracy**. A nawet 
sam Escherich oświadczył współpracownikowi 
reakcyjnego „Lokalanzeigeru**, że rozkaz rzą
du berlińskiego o rozwiązaniu „Orgeschu" jest 
gwałtem wobec konstytucji.

Rząd Kabra zgodził się wprawdzie ze 
względu na Górny Śląsk na pewne ustępstwa
1 tymczasowe częściowe rozwiązanie organi- 
zacji wojskowych, ale o całkowi tero wykona
niu rozkazu Ententy ani myśli. A morderstwo 
nad socjalistą Gareisem jest dowodem, że w 
łonie samych tych organizacji, oraz będącej 
na ich usługach „czrezwyczajki** bawarskiej, 
nawet za częściowe ustępstwo wobec (Berlina i 
Ententy płacić muszą życiem ci, co niestrudze
nie walczą o zwycięstwo demokracji i obalenie 
rządów mafji wojskowej.

Jak  wobec tego stanu rzeczy w Bawarji 
przedstawiciel Anglji na konferencji ambasa
dorów ,w Paryżu z dn. 8-go b. m. mógł — we
dług doniesień „Echo de Paris" i „Chicago 
Tribune** — żądać od Niemiec jedynie rozbro
jenia formacji wojskowych, mniejszy kładąc 
nacisk na rozwiązanie tychże („Echo de Paris** 
objaśnia to stanowisko delegata angielskiego 
różnemi przyrzeczeniami, poczynionemi przez 
przedstawiciela angielskiego w Monachjum 
rządowi, niemieckiemu) — jest rzeczą zupełnie 
niezrozumiałą. Jak  wogóle Ententa może brać 
za dobrą monetę obiecanki Kahrów i dowie
rzać „Orgeschom**, że same się rozwiążą? A 
przecież, jeżeli Kahrowie i Escherichy bezkar
nie hulają po Bawarji, jeżeli n a d  centralny 
nie może (czy nie chce) zmusić Bawarji do 
posłuszeństwa, to jakąż wartość mają zapew
nienia o demokratyzacji Niemiec? Jak uspra
wiedliwić dążenie do skrzywdzenia ludu pol
skiego na Śląsku w celu przypodobania się 
urojonemu noworodkowi demokratycznemu, 
kołysanemu w czarnych łapach Kahra?

Przecież to, co dziś się dzieje w Bawarji— 
jeżeli sprawy nadal potoczą się tym samym 
torem — jutro może odżyć w innej części Nie
miec i rozlać się po całym kraju.

Może śmierć Gareisa przywoła do przy
tomności dyplomatów Ententy. Że wzmoże 
czujność demokracji europejskiej — wątpić 
niepodobna.

Zbllzka i z daleka.
DZIESIĄTY PAWILON!

Jedno z najstarszych wspomnień inteli
genta warszawskiego, liczącego dz!ś la t 40 — 
50, ło  ,dz;esiąty pawilon**. Był jeszcze dziec
kiem a już powtarzał tajemnicze wyrazy: pa
wilon! dziesiąty! Niby czarna zmora prześla
dował go we śnie pod wpływem opowiadań, 
które słyszał od starszych zebranych przy her
bacie za stołem rodziców. Później chodził tam 
„odwiedzać" brata czy siostrę, to znaczy cze
kał pod bramą ponurą a brudną aż wrrócl oso
ba, która miała przepustkę. Później, jak Bóg 
dał a często i bliźni, sam znajdywał w tych 
mocnych murach przytułek gościnny a długo
trwały. Później, zdarzało się, że bronił tam 
przed sądem wojennym ,,przestępców politycz
nych" to znaczy najlepszych, jacy bywali pod
ówczas rodaków i pomaga! obcinać stryczki, na 
których mieli zawisnąć opodal na szubienicy, 
która przetrwała tych co ją dźwignęli. Wresz
cie pewnego dnia z tych stoków żegnał ..Tatę", 
który wbrew wielu przepowiedniom najby
strzejszych ponoć podówczas rodaków nie miał 
więcej,.wrócić**, aby karać zdrajców i podnosić 
w lernych. ( aly cykl lego historycznego wspom
nień :a ;eży dziś przed nami zamknięty. Historyk

oporwlada jego dzieje. Wczoraj jeszcze x tych 
otworów ponurych patrzały na Warszawę ar
maty. oo ją bombardować miały a dziś już i 
arm at niema i tych niema, co lonty mieli pod
palać. Dzieje potęgi i upadku opow adaja i te 
mury: przedmiot ciekawych rozstrząsaó dla hi
storyka, socjologa, dla liryka wreszcie.

Zewnętrzną historję tej bastyłji opowiada 
świeżo w bardzo zajmującem siudjum p. Eu- 
genjusz Wawrzkowiez („Cytadela Aleksan
drowska w Warszaw e", nakład Towarzystwa 
Miłośników Historji). Jego „Cytadela" znaj
dzie napewuo licznych j wdzięcznych czytelni
ków. Oparta jest na źródłowych badaniach- 
P. Wawrzkowiez zna historję każdego kamie
nia w tych bast jonach udręczeń i wie. Co z ty
tułu każdego kamienia nakradli carscy urzęd
nicy, szpiedzy i generałowie. Zna litanię wszy
stkich zdrajców polskich, którzy zabiegali w 
komisjach rządowych po powstaniu i z dużym 
talentem umieli wydobywać z więźniów zezna
nia, jakich nie udawało *ię zdobyć pijakom w 
generalskich mundurach.

Bastylje były zawsze straszne. Były też 
zawsze zaczynem buntu. Tyrani dźwigali je w 
bezgranicznej głupocie przeciwko ludom i mia
stom i... ideom, nie wiedząc, źe budowali ogni
ska krystalizujące protest, bunt. rewolucję. 
Gdyby Burboni byli na chwilę praewidzieli, oo 
wyjdzie z Bastyłji paryskiej! Zdawało im się, 
że władza ich oparta na spiżu, jeżeli mają siłę 
pozbawiać wolności, osadzać na lata, bez ter
minu, usuwać ze świata ,,poddanych" każdej 
klasy, każdego stanu na zasadzie tajemniczego 
rozkazu (lettre de cachet). Koło każdej ofia
ry wyrastała glorja męczennika ; gdy tych glorji 
.było tysiące, tysiące, atmosfera publicznego ży
cia tak niemi została prześwietloną, że runął 
i tron i Burboni a lud pijany radością rozwalił 
Bastylję, symbol nietylko męki ale i idei, sy
stemu, poglądu na świat, religji niewoli.

To był los wszystkich bastyłji, które były 
i których dz:ś już niema. Naszej — lud nie 
obalił i kamieni po niej nie rozwlókł ; nie za
topił w* W ‘śle. Bastylja została. Służy ponoć 
dalej, jak gdyby życie nasze było dalszym cią
giem tego co było i zczezło. Biologicznie tak 
jest pewnie, ale moralnie tak być nie powinno. 
Co najwyżej, powinni tam dziś korzystać z go
ścimy żołnierze Bałaohowicza.

(Najstraszniejsze bastylje są te, które żyją 
i trwają w sercu człowieka. Kiedy trzeci stan 
Paryża burzył Bastylję, składał tem dowód, że 
niema jej już w jego zbiorowej świadomości. 
Niema już albo niema jeszcze. Ale był taki 
moment, kiedy tej bastyłji w świadomości no
wej ku zwycięstwu idącej klasy społecznej nie 
było. „Wolność! Równość! Braterstwo! O 
słodkie Wolności im ię!...“ Oni nie był'- tak 
przemądrzy, jak my; nie rozumieli, że wszyst- 
kiem rządzi na świecie interes. Tej jednej 
nocy byli wolni od cynizmu, który jest prze
kleństwem naszej doby. 'Dlatego zburzyli Ba
stylję Płakali i śmieli się. Naaadzał się w 
nich i wokoło nich norwy świat. Nie chcieli by 
im perspektywę tego nowego świata zasłania
ła trupiarnia niedawnej męki — Bastylja. Nam 
nie przeszkadza Cytadela!

...Cyt - cyt - adela! Jeszcze o niej naj
ważniejsza książka nie napisana. Jeszcze wiel
cy artyści, którzy w niej siedzieli nie powie
dzieli o .niej swojego słowa. Res napisał do
piero pierwszą część swojej „Historji Socjali
zmu w Polsce". I  cytadela stoi i mówi do nas 
wymownym, ponurym językiem swoim.

Henryk Bezmaski.

JKowa Churchilla.
Minister kolonji w rządzie angielskim, p. 

Churchill, miał mowę w Manchesterze, w któ
rej rozwinął nowy program polityczny. We
dług Churchilla pokój prawdziwy nastąpi tyl
ko wówczas, gdy dojdzie do sojuszu Anglji, 
Francji i Niemiec. Churchill delikatnie wkąg- 
dał się w łaski Francji, tłómacząc, że odczuwa 
i rozumie obawę Francji wobec możliwego 
odrodzenia potęgi Niemiec, któreby znowu za
grażały bytowi Francji. Ale właśnie rolą An
glji winno być pośredniczenie między Fran
cją i Niemcami. Anglja winda być „wierna 
wobec Francji, nie będąc niesprawiedliwą wo
bec Niemiec", zadaniem Anglji ma być „łago
dzenie rozgoryczenia między narodem francu
skim i niemieckim, zapewnienie Francji poczu
cia bezpieczeństwa i spokoju, Niemcom zaś 
poczud'a. że się wobec nich stosuje „fair play" 
(uczciwa gra), co umożliwi im opanować nie
okiełznane potęgi, drzemiące w ich łonie".

Przechodząc do bardziej prozaicznego o- 
kreślania programu nowego sojuszu, Churchill 
zaznaczył konieczność współpracy trzech 
państw w sprawie odbudowy ekonomicznej. 
Churchill, obawia się, że w razie wywiązania 
się Niemiec ze swych zobowiązań traktatowych 
Niemcy opanują wszystkie rynki światowe i 
staną się najpotężniejszym państwem przemy
sł owym; z drugiej zaś strony Stany Zjedno
czone, jako największy wierzyciel Europy* 
dzięki wysokości swej waluty, będą produko
wały coraz mniej. Przemysł amerykański po
dupadnie. Aby wszystkim tym nieszczęściom 
zaradzić, Churchill pragnie wspomnianego so
juszu, do którego chciałby widocznie wciągnąć 
także Amerykę (o czern jednak nie mówi, lecz 
daje tylko do zrozumienia), oraz proponuje 
wzajemne wyrzeczenie pewnej części długów 
ze strony przyszłych aljaatów.

Niemcy, przeczytawszy mowę Churchlla, 
uczepiły się natychmiast i p r z e d e wszystkiem 
lej ostatniej propozycji i filuternie dopraszają 
się skreślenia z sumy odszkodowań niemiec
kich kilkunastu, czy kilkudziesięciu imljardzi- 
ków. Churchill ma też być sprawcą tego, że 
rząd angielski nie zajmował się dłużej planem 
sojuszu an g ie lsk o -francuskiego, o którym o- 
slatnio doniosły depesze i którego zwolenni
kami mają być konserwatyści angielscy z Cu
rzonem na czele.

Mowa Churchilla, który wogóle odzna
czył się 'tem , że iadue z jego przedsięwzięć 
i pomysłów strategicznych nie udało się i któ
rego przezwano żartobliwie „admirałem", ma 
przedewszys tkiem na celu opanowanie 'Rosji. r 
(Ponieważ w Rosji więcej jest zwolenników 
współpracy z Niemcami, którym pragną powie
rzyć dzieło odbudowy Rosji (zwolennicy ci są 
szczególn e liczni wśród reakcji rosyj&kej, ja-

koteż bolszewików), przeto Churchill pragnął
by wspólnie z Niemcami ..przemknąć" ekono
miczne Rosję. Tym też zapewne da się wy- 
tłómaczyć fakt, że f rmy angielskie zawarły w 
ostatn’ch dmacb ukiad z firmami niemieckie- 
mi. mający na celu współdziałanie w Rosj; na 
zasadzie układów handlowy eh, zawartych 
przez Rosję, N iem y i Anglję.

Następnie chęć wciągnięcia do sojuszu 
Francji zrozumiała jest ze względu na położe
nie na Bliskim Wschodzie. Cały tedy pl*n 
Churchilla ma na celu zabezpieczeni intere
sów angielskich przy pomocy Niem'-ec i Fran
cji. Ale Francja, która ani nie zawarła ukła
du z Rosją, ani nie chce popierać interesów 
angielskich w Turcji i Azji Mniejszej, nie ma 
doprawdy, powodów iść na lep sentymental
n y c h  frazesów Churchilla, poza któremi o 1
wa się zwykła imperialistyczna troska 
bry biznes.

W niewoli u bankierów
amerykańskich.

!W drugiej połowie ubiegłego roku p. wi
ceminister skarbu, Rybarsiki, wyjechał na kil* 
kotygodniowy pobyt do St. Zjednoczonych A. 
P., rzekomo dla zorganizowania pomocy fman- 
aowej dla Polski wśród Polaków amerykań
skich. Jak się jednak okazało później, owocem 
podróży p; Rybarskiego było przeprowadzenie 
akcji, która nietylko żadnej korzyści Państwu 
nie przyniosła, lecz narazi w skutkach swych 
Państwo i obywateli na ogromne szkody ma- 
terjalhe- a w dodatku niesłychanie kompromi
tuje Rząd polski, wystawiając mu świadectwo 
zupełnej nieudolności i uległości wobec żar
łocznych apetytów obcego kapitału bank ier 
skiego. Umowa bowiem w sprawi© uregulowa
nia przesyłki przekazów pieniężnych z St. 
Zjedn. do Polski zawarta między Rządem pol
skim a  bankiem „Guaranty Trust ol New. 
York*', podpisana w dn. 10 lutego 1921 r. w 
Paryżu przez pełnomocnika Rzplitej Polskiej 
p. Romana Rybarskiego, wiceministra skarbu, 
oraz p. Willis, H. Booth, wiceprezesa Banku 
„Guaranty Trust Co, New York", przy świad
kach w osobach pp. Dr. R. I. Adamskiego i E- 
tienne Markowskiego ze strony polskiej, oraz B. 
iWyman ze strony amerykańska ej—jest tak dla 
Polski dęźka, tchnie taką nieufnością do jej 
uczciwości płatniczej, niewiarą w siły finanso
we, to żaden przedstawiciel Rządu polskiego, 
a tembardzej wiceminister skarbu, umowy ta
kiej w żadnych okolicznościach nie powinien 
był podpisywać.

Leży przed nami dosłowny tekst tej ha
niebnej umowy, o 'której urywane wiadomości 
przedostały się już do prasy. Niestety, wszyst
kie zresztą, podnoszone i w „(Robotniku", o- 
kazały się zupełnie słuszne. Czytając tę umo
wę ma się wrażenie, jakgdyby „Guaranty 
Trust Co“ dyktował Rządowi polskiemu wa
runki, iakgdyby liniowa ta jednostronnie opra
cowana przez przedstawiciela banku amery
kańskiego, poprostu przedłożona była przed
stawicielowi, Rządu polskiego do podpisu bez 
żadnej apelacji, bez prawa poczynienia zmian. 
Najeżona jest tysiącem zastrzeżeń dla Rządu 
poiskiego, ani jednem dla banku; bank korzy
sta z wszelkiego rodzaju praw  i udogodnień— 
Rząd polski jest tylko posłusznym agentem 
banku, aczkolwiek w umowie „Guaranty 
Trust Co" figuruje wszędzie pod skróconą naz
wą „agent".

Umowa z „Guaranty Trust" zawarta zo
stała rzekomo dla ukrócenia wyzysku emi
grantów polskich przez spekulantów i un-e- 
możliwienia spekulacji przez zmonopolizowa
nie tej akcji zarówno w (Polsce, jak i w Ame
ryce. Wskutek tego jednak, że bank amery
kański, z którym zawado umowę, nie jest w 
stanie, na mocy choćby obowiązujących w Sb 
Zjedn. ustaw, faktycznie zmonopolizować i u- 
jednostajnić akcję przekazową, wytwarza się 
stan taki, że w wielu wypadkach przybywa 
tylko jeszcze jeden pośrednik, bez którego 
pośrednictwa Rząd polski zobowiązał się nie 
przyjmować przekazów dolarowych. W o- 
gromnej większości wypadków dotychczasowi 
pośrednicy, zorganizowani już i znający teren 
lokalny, potrafią się utrzymać, pobierać będą 
nadal swe prowizje i uprawiać będą swój pro
ceder, wysyłając pieniądze już nie bezpośred
nio do Polski, a  przez „Guaranty Trust Co". 
I jeżeli dotychczas w przesyłce pieniędzy czyn
nych było dwóch ewent. trzech pośredników— 
subagent na miejscu w Ameryce, centralny 
'Bank amerykański, przekazujący do Polski, i 
Bank polski, uskuteczniający wypłaty — obec
ni© bedziemy musieli płacić haracz jeszcze 
„Guaranty Trust Co", nie osiągając przytem 
żadnych korzyści.

Przypuśćmy zresztą, że mimo sporu ban
ków amerykańskich i pośredników, narażo
nych na utratę zarobków, „Guaranty Trust 
Go“ uda się zorganizować sieć biur po St. 
Zjednoczonych i wytracić z łańcucha pośred
ników jedno lub nawet dwa ogniwa. Ale wte
dy inne warunki umowy są tak niekorzystne, 
że nie okupiłyby ich wątpliwe korzyści z u- 
jednostajnienia wysyłki dolarów z Ameryki.

A więc przedewszystkiem art. 2 umowy 
pozostawia zbyt wielką dowolność bankowi i 
czynnikom amerykańskim do ustanaw iana 
kursu marek polskich. Coprawda, ustanawia
ny przez bank amerykański kurs ma być każ
dorazowo przy zmianach zatwierdzany przez

przedstawiciela Rządu. Samo jednak ustana
wiani© kursu jest tak obstawione, że „agent** 
zm eniając kurs- według obliczeń, opartych
na kursach dla przekazów na Polskę z innych 
krajów „poczyni starania dla ustanawiania za*
są dni czego kursu w myśl wyżej powiedziane
go, nie bierze jednak na siebie odpowiedzial
ności za jakąkolwiek pomyłkę w osądzeniu
sytuacji".

O niepraktykowanem nigdzie w stosun
kach bankowych i giełdowych warunku w p.
8, że dolary przekazane zostają Rządowi pol
skiemu dopiero po wykazaniu eię pokwitowa
niami odbiorców, pisaliśmy już w „Robotni-;
ku". Jest to do w ód zupełnego lekceważeń a 
kontrahenta w tym wypadku Rządh polskiego, 
i braku zaufania już poprostu do uczciwości 
płatniczej. A pozatem warunek bryje w sobie 
pc ważne niebezpieczeństwo dla Polski, gdyż 
w razie zwyżki kursu marki, Rząd polski stra
cić może kolosalne sumy. Stworzyć się może 
taka paradoksalna sytuacja, ż© w interesie 
Rządu polskiego będzie, aby maska polska 
stała na niskim poziomie, j kurs jej nie po
prawiał się!

Różnica w czasie między otrzymaniem do' 
larów od wysyłających do przekazania ich 
Rządowi polskiemu pozwoli „Guaranty Truś* 
Co" operować zawsze swobodnie sumą' Ib— 
miLjonów; bank otrzymuje w ten apo*ób od 
Rządu polskiego olbrzymi kredyt beztermino
wy, bliżej nieokreślony, nieoproeeoto wali ‘ 
Dla banku jest to bodaj największa praynęt* 
w tej całej umowie.

Czy p. Rybarski udzielając prawem kadu
ka tak :ego kredytu bankowi zagranicznemu 
miał rękojmię, że bank kredytu tego nie na
dużyje, oo przy obecnym kryzysie gospodar
czym w Ameryce jest rzeczą możliwą, gdyż 
nawet większe banki zawieszały swe wypłaty?

Ten sam p. 3 umowy przewiduje by najm /icj 
20% «um otrzymanych- były użyte na zakup 
•towarów i pokryci© dostawy w Stanach Zjed* 
ncczonych lub też na zapłatę i pokrycie zobo
wiązań zaciągniętych przez Rzeczpospolitą ^  
St. Zjedn. Jest to jeszcze jeden dowód przyj 
musu, dokonywanego na Rządzie polskim, 
braku zaufania.

Art. 4  traktuje o organizacji wypłaty p 
kazów w Polsce; pozwala kompanji na wysła
nie agentów swoich i stworzenie oddziałów 
Je»t to zamaskowane dopuszczenie bankó' 
amerykańskich do Polski.

Dalej art. 7 ustanawia wysokość wynagro* 
dzenia, wynoszącego 5% od wszystkich su ‘ 
które przechodzą przez bank. I tutaj daje 8 
merybańska spółka dowód lekceważenia i br* 
ku zaufania; żąda talkach gwarancji wypłat?] 
tógo wynagrodzenia i tak sobie je obwaroW J' 
je, jakgdyby pertraktowała nie z  Rządem .pa8' 
stwa. a z bankiem równym sobie, a  bodaj 
mniej godnym zaufania.

Wielkie niebezpieczeństwo kryje się w P'
9. którego ustęp końcowy brzmi: „Agent... n'Ą 
bierze na siebie żadnej odpowiedzialności 
żadną czynność, której będzie musiał się p°' 
djąć lub od której będzie mus:a! się powslrzf 
mać, stosownie do życzenia lub w,skazów c* 
departamentu bankowego stanu New-Y(k 
lub federalnego rządu St. Zjedn. A. P.".

'Pozatem w następnym artykule rząd 
bowiązuje się nie zawierać żadnych umów . Jt 
inneroi bankami, a jednocześnie nie krępitf 
w niczem banku-konlrahenta w operowa* 
otrzymaną walutą polską na rynku ameć 
kańskim.

Wreszcie art. 11 zawiera klauzulę, po z"*’ 
łającą „Guaranty Trust Co" na zerwanie uUj0, 
wy w dowolnym czasie z terminem wymóv“!
•nia 6-cio miesięcznym. Rząd polski atoli 
wymówić kontrakt na 6 miesięcy, ale dop’ . 
ro po upływie 18 miesięcy od wejścia um'1" 
w życie. Umowa obowiązuje na lat 5.

Nic więc dziwnego, że podobna u w ^  
wywarła przygnębiające wrażenie nawet 
bankierach polskich, których powołano ( 
zorganizowania przy pomocy syndykatu Pr/J. 
b a z o w e g o  banków polskich wypłaty w 
ju. Zdają sobie sprawę z potworności 0 
•umowy również sami Amerykanie, aS^e 
dowodem służyć może artykuł w *> ^  
Chicago Tribune" z dn. 4 b. m.. w 
rym autor oburza się na niesłychane war8 
kontraktu, dowodź1 te  „Guaranty Tntf*
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będzie miała zysku rocznego do 9 miljonów 
dolarów rocznie (ok. 8 miljardów marek pol
skich) j wyraża przekonanie, że umowa bę
dzie poddana rewizji.

.Zbadaniem tej skandalicznej umowy po
winien się zająć Sejm i kategorycznie zażądać 
rewizji kontraktu, nakładającego olbrzymie 
zobowiązania na Rząd polski i na obywateli 
polskich, a czyniącego z ,,Guaranty Trust Co'1 
potężne narzędzie 'kapitału amerykańskiego 
dla opanowan a pieniężnego rynku w Polsce i 
dowolnego wpływania na bieg naszego życia 
gospodarczego.

J. S.

P. Konstanty Skfamumt został mianowany mini
strem spraw zagranicznych.

Jego kwalifikacje?
Jetrt to byty osłonek byłej rosyjskiej Rady Pań- 

•twa, jeden z tych fil*r<jw idei państwowej roeyj- 
efóe#. którzy poświęcali swojego czasu pomnik Ka
tarzyny II w Wilnie, p. Skiąpiunt nietylko poświę
cał, ale otrzymai ,ybiałe spodnie**, to znaczy dwór- 
aką godność modkdewaką, którą piastował z godno
ścią i calem przejęciem się. Później p. Skirmtrot 
byl członkiem Kcirfitetu Narodowego osławionej 
pamiięci w Paryżu. Nietylko ibył, ale e  ’tego tytułu z 
ręki państwa Paderewskich j p_ Hcredysldego o- 
trzymał tytuł polskiego posła w Rzymie. Zawodowy 
kflerykał czuł się (bardzo nie na miejscu śróld maso
nów włoskich w rzymskiecn m'inisterijuim spraw za- 
granicanych. Żaldł się gorzko, że nie może byś, jak 
nerce mu każe, bigołeJn. Nietylko serce, ale i — 
Skirmumt Nr. 2, ojciec jezuita, prawa ręka generale 
Jezuitów Ledódhowskiego. v

Z tyoh kśdku uwag natury biograficznej wypły
wają te tylko wniodki, że w mindsterjum przy ulicy 
Miodowej (będizie w dalszym ciągu rządziła kurja 
bieficupia, ku radości klerykatów, że nasza polityka 
nagraniczna będzie w dalszym oiągu niepopularna 
w Londynie, w Rzymie, w Waszyngtonie, w Hadze 
w Sztokholmie i w Lidze Narodów. Raz jeszcze skła
damy dowód, że niewiele zależy na poparciu 
«U damolcratyeiznydh i republikańskich Zachodu. A- 
le „zato" cieszyć się będą klecryfeali, stare dewotki 
w Paryżu i is. Teodonowicz znoiwu zacierać będzie 
ręce.

new* <1. , «,|» | i, ,

(Niema drogi, któraby nie prowadziła do 
Rzymu — powiada przysłowie. Są jednak 
drogi krótsze i dłuższe. Oszczędni i przewidu
jący wybierają — krótsze, ale są amatorowi® 
właśnie dłuższych, bo tak każe logika biuro
kratyczna.

Nasze pomysłowe Mini sterjum spraw we
wnętrznych należy oczywiście do kategorji 
„amatorów", bo oto co wymyśliło, lub — po
wiedzmy — inspirowało.

Wolny handel wisi w powietrzu no i jego 
Skutki — tak wielka obfitość ziemiopłodów w 
obiegu od 1-go września, że należy przygpto- 
waó się do.... sprowadzan a mąki amerykań
skiej lub jakiej innej obcej.

Ministerjum aprowizacji tego nie zrobi, 
bo p. Witos je uśmiercił. Pogrzeb pogrzebem, 
ale stypę, no j, zaopatrzenie ludności w żyw
ność trza mieć na względzie, więc — trudna 
rada — trzeba mąkę sprowadzać.

Tedy pieczołowite Min. spraw wewnętrz
nych inspiruje utworzenie w obrębie woje
wództw związków ciał samorządowych powia
towych j miejskich, któreby objęły sprowadza
nie mąki, a może i innych potrzebnych rzeczy 
Oa użytek ludności.

Dotychczas — dobrze. Ale — co dalej?
Oto te związki trzeba tworzyć.
Zdaje się że to jest tak proste. Jest spe

cjalna ustawa ramowa, coprawda szczegól
niejsza, bo według niej delegatem sejmiku 
powiatowego win.en być ustawowo... starosta.

Więc — rzecz prosta —̂ należy tworzyć 
związki t. zw. celowe. Ale tu Mtaisterjum sa
mo sobie nie dowierza, bo statuty owych 
związków celowych, które zatwierdzać musi to 
samo M:n. spraw Wewnętrznych, w ciągu dłu
gich miesięcy leżą spokojnie i czekają na za
twierdzenie.

'Pójść tą drogą —. znaczy dać za wygra
j ą  z mąką amerykańską, bo. o ile Ministerjum 
z zatwierdzeniami się nie śpieszy, słuchając 
»ię przysłowia, że ,.oo nagle, to po djable“, o 
tyle mąka amerykańska czy rumuńska czekać 
nie będzie, a mi ra o wolnego handlu — niema 
co, trzeba ją chwytać.

MJęe inspiruje się tworzenie związków 
■ciał samorządowych sposobem spółdzielni (u- 
stawę o spółdzielniach niedawno właśnie 
Sejm uchwalił), bo to i na jedno wyjdz e. Ko
niec końcem i sąd rejestracyjny dla spółdziel
ni związany jest dwumiesięcznym terminem 
prekluzyjinym. Albo sąd ten danej spółdziel
ni nie zarejestruje, o ile statut jej zawiera 
coś przeciwnego prawu, albo — jeśli wszyst
ko jest w porządku, — spółdzieln:a po._ u- 
pływie dwumiesięcznego tefmiau — staje się 
faktem.

Sejmiki i miasta na ogół usłuchały odpo
wiednich rad i zleceń z góry i już powzięły 
uchwały o tworzeniu spółdzielni. Ale sejmiki 
wykazafy zarazem wielką kurtuazję ■ lojal
ność. Oto powybierały na delegatów swych 
do spółdzielni przeważnie... pp- starostów

Ale Ministerjum uważa, że tego jeszcze 
** mało. Oto owe wojewódzkie spółdzielnie 
(naturalnie wbrew ustawie o spółdzielcach) 
Poddane zostają dozorowi... pp. komisarzy

rządu, którzy są mocni zawieszać ich uchwały
i wogóle rządzić się w spółdzielniach z ramie
nia Ministerjum.

No, proszę, czyż Ministerjum spraw we
wnętrznych nie pobiło tu rekordu pieczołowi
tości w stosunku do samorządu?

Naturalnie pobiło, pobiło zarazem sens i 
logikę społeczną, ale cóż to mu szkodzi?

Istotnie, — albo się dba o samorząd, al
bo się nie dba, albo się go prowadzi za rącz
kę, albo się nie prowadzi...

B. G.
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posła Franciszka Rejdycha i tow. P. P. S. do 
Pana Ministra Pracy i Opieki Społecznej w 
sprawie wykonywania ustawy z dnia 19 maja 

1920 r. Dz. p. p. mr. 44.
Dnia 5 czerwca b. cr. pan Inżynier Lenar

towicz „z Cynkowej Huty w Trzebini, paw. 
Chrzanów, na posiedzeniu przybocznej rady 
p. Komisarza powiatowego do zlikwidowania
1 zreorganizowania Kas chorych 'oświadczył się 
przeciw ustawię o Kasie chorych, przyczem 
wypowiedział się, że krzeszowicka wspólna 
Kasa chorych którą zastępował na powyższem 
posiedzeniu, nie,wystawi listy członków i nie 
wypełni formularza! do powiatowej Kasy cho
rych.

Wobec tego, że postępowanie p. Lenarto
wicza ma cechy przekreślenia ustawy, podpi
sani zapytują pana Ministra iRracy i Opieki 
Społecznej, czy znane mu jest postępowanie 
pana Lenartowicza, czy za mierna p. inż. Le
nartowicza pouczyć, jak należy ustawę szano
wać?

K r o n i k a  s e l m t m a .
Dziś o godz. 1-ej po poł. plenarne po

siedzenie Związku Polskich Postów Socja- 
listyeanych.

***
Dziś odbędzie się posiedzenie komisji 

spraw zagranicznych. Na porządku dziennym.: 
sprawa Wileńszezyzny i sprawca ks. Teodoro- 
wicza (znany wniosek posła Bryla).

_  •** %
Porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia

Sejmu Ustawodwwciego o gcdz. 4-ej po poł. 1) 9pra- 
wotsdani© komisji skarbowo-budżetowej o wmiios- 
fcach pp.: Gdyka i tow. (druk nr. 2730) i Mora- 
owwskicgo i tow. (druk nr, 2(735) w sprawie podot. 
ku dochodowego (druk. nr. 2794). 2) Sprawozdani® 
'komisji skairbowo-budiżietow«j w przedm ic-cie usta
wy o poborze na rzecz Skarbu dodatku do podatku 
gmsatowego i podymnego (druk nr. 2778 i 2666), 
3) Sprawozdanie komisji administracyjnej w przed
miocie ustawy o ubeąeieeaeoiaGh państwowych i 
państwowej dyrekcji ubezpieczeń (II>r. nr. 2773 i 
1824). 4) Ustne sprawozdanie komisji adtmlnl- 
stracyjmej o ustawie w przedmiocie zmiany posta
nowień §§ 42 ust. 2. 48 ust. 1, 54, 62 ust. 2 i S5 
statutu gminnego dflta st. król. m. Krakowa (Druk 
nr. 2787) ref. p. Kiernik. 5) Sprawozdani© komisji 
przemysłowo-handlowej o wniosku Klubu Nar. Zj. 
Dud. w ąpiraiwie zwrotu cukrowniwn i samorządom 
kolejk podjazdowych (Druk. mr. 2777 i 2405). 6) 
Sprawozdam© komisji przemysłowohandlowej o 
wniosku podia Bagońskiego w sprawde usunięcia 
bezrobocia w Bydgoszczy (Druk nr. 2776 i 2286). 
7) Sprawozdanie komisji przemysłowo-handlowej o 
wniosku posła Steinhausa w sprawie terenów, sa- 
aiariirjąeydh z rurociągiem Jasto-Gorlice (Dnuik nr 
2796 i 2801).

W Uniwersytecie warsaawiskim odbyły się wczo
raj wyibory włafdia. Na wydziale prawnym wybory 
odbyły się pod hastom walki * postępową opinją 
poidką. Wbrew początkowym zamiarom, nie został 
iwytrany dziekanem wydziału prawnego p. Koszem- 
bax - Łysfcowaki, a obrany został iponownie p. Cybi- 
cfcowski, znany z walki prowadzonej przeciwko p. 
Petrsżycłdemu. Opinja publiczna protestowała prze
ciwko zarahow’aniu ńę prof. CybidioiwsOdego, pięt
nując jego postępowanie w sposób ńiedtwriznaczny 
i dzienniki postępowe a rzadką solidarnością wyka- 
zywałw szkodliwy wpływ tego (profesora na opinję, 
Jalką mieć m'oioa o uniwersytecie warazawskim. Na 
ztość tej cpinji, na przekór ndrvrwoimu roesądkoiwi, 
wbrew’ interesom oczywistym uniwersytetu—więk
szość profesorów wydziału prawnego powołała wy
żej oEnaczO'uego p. Cybichowskiego na dziekana!

ii- ^ iijm s furwif-■ lw-n ■n̂ ryrrm

W S t *  p o l i t f ^ z n a ,
W niedzielę wieczorem minister skarbu 

Steczkow’S'lri złożył na ręce prezydenta mini
strów Witosa podanie o dymisję- Bezpośred
nim powodem dymisji było przyjęcie przez 
Radę Ministrów większością jednego głosu u- 
chwały o wyasygnowaniu 8 miljardów marek 
na odbudowę j reformę rolną, czemu p. Stecz
kowski stanowczo się sprzeciwił.

Jako następca p. Steczkowskiego wymie
niany jest p. Fr. Michalski, dyr. Banku Krajo
wego we Lwowie, znawca podobno spraw po- 
datkwyoh W zw azku z ustąpieniem p Stecz
kowskiego. co pociągnie za sobą ustąpieni® 
dwóch wiceministrów- Rybarskiego i Weinfel- 
da. mówi się o możliwości reorganizacji mi
nisterjum skarbu w kierunku podziału na dwa 
resorty na wzór niemiecki: skarbu (budżet,

podatiki), i tnansów (bankowość, sprawy wa
lutowe).

★♦ *
.Przeciwko polityce skarbowej p. Stecz

kowskiego wystąp liśmy zaraz po objęciu przez 
niego teki. Albowiem program p. Sieczkow
skiego polegał teoretycznie na drobnomie- 
szczańskieh frazesach i morałach, praktycznie 
zaś — na ochronie wielkiego kap talu, .wiel
kich dochodów i majątków. P. Steczkowski na 
stanowisku ministra skarbu nigdy nie zapomi
nał o tem, że z zawodu jest dyrektorom ban
ku — i jaknajezuiej ochramał interesy klas 
posiadających. W katastrofalnych warunkach 
akaibowośoi polskiej p. Steczkowski nic abso
lutnie nie zrobił, a nawet nie próbował zrobić, 
aby udec się do energ cznvch środków napra
wy. Pierwszym czynem p. Sieczkowskiego by
ło obalić pożyczkę przymusową przez niewy
konanie odpowiedniej ustawy sejmowej (w 
swoim czasie zrobi} to samo p. Karpińsk ). 
Naturalnie, zdobył tem sobie serca kapitali
stów i obszarników — a endecja wobec tej 
zasługi wybaczyła mu nawet — o dziwo! je
go sromotne wystąpienia w dziedzinie polityki 
zagranicznej z czasów, gdy był ,,prezydentem 
ministrów" Rady regencyjnej. A i za jego wal
kę z etatyzmem", to jest z rozszerzaniem u- 
dzmłu państwa w życiu gospodarezem. burżu- 
azja była p. Steczkowskiemu wdzięczna. P. 
Steczkowski walnie przyczynił s ę do rozwy
drzenia apetytów kapitalistycznych, ale dia 
skarbu nic nie zrobił, gorliwie zajmował się 
obcinamem lub zgoła wykreślaniem kredytów 
ria cele produkcyjne najniezbędniejsze, nie o- 
siagainc jednak przez to poważniejszych o- 
szczędnośca. Zamiast zaś dochodów — przyspa
rzał papierowych mareczek bez końca...

'P. Steczkowski odmówił ostatnio kredy- 
łów na reformę rolną i odbudowanie kraju — 
i to wywołało jego ustąpienie. Odchodzi więc 
wśród 'pokłonów i błogosławieństw prawicy,

Walka o G
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UKŁADY KOMISJI MIĘDZYSOJUSZNICZEJ 
Z POWSTAŃCAMI.

Bytom, 18 czerwca.
(E. E.) Rokowania Komisji Międzysojusz

niczej z władzami wojsk 'powstańczych są jruż 
ukończone, natomiast rokowania z przywód
cami niemieckich wojsk ochotniczych jeszcze 
trwają. Jednocześnie trwają i ataki niemiec
kie, które miały miejsce dzisiaj na odcinku 
południowym. Niemcy rozpoczęli bitwę przy 
pomocy dział polowych i ciężkich i chwilowo 
udało się im zagarnąć Nędzę i Marikowice. 
Jednakże powstańcy natychmiast ich1 wyparł' 
Nowy ten zbrodniczy napad .podczas rokowań, 
nie będzie miał żadnych następstw strategicz
nych. Natomiast ujawnią slię zapewne następ
stwa polityczne, jako że władze koalicyjne 
zdecydowane są na jaknajenergiczniejsz© kro
ki w  stosunku do band1 gen. Hoefera.

Jutro, dnia 14 czerwca upływa termin, w 
którym rozpocząć się miał odwrót powstań
ców strefami. Jednakże przywódcy powstań
ców tylko wówczas aaccmą przeprowadzać ten 
plan, o iile Niemcy zobowiążą się wobec władz 
koalicyjnych uczynić to samo. Zateon od prze
biegu dzisiejszych układów z Hoeferent, od)- 
bywających się podobno w Opolu, zależy łos 
pokoju lub wojny na G. Śląsku, a (może i w 
Europie, 'bowiem odmowa gen. Hoefera' rów- 

'nałaby się odm(Owie rządu berlińskiego. Pod
kreślić należy fakt. że Niemcy, zobowiązane 
do utrzymywania nie więcej, nad! 100,000 
wojska1, w  przeciągu kilku tygodni' zdołały 
wystawić na G. Śląsku 70,000 armję, świetnie 
uczbrojoną i wyekwipowaną. Armja ta posia
da1 w bataljonach szitunnowrch po 40 karabi
nów maszynowych, oraz wielką ilość aeropla
nów, balonów obserwacyjnych, armat 10—15 
centymetr., miotaczy płomieni, bomb itp. U- 
jawniło się tu niebezpieczeństwo niemieckie 
w całej grozie.

PACYFIKACJA GÓRNEGO ŚLĄSKA.
Berlin, 18 czerwca.

(E. E.) „Lokal Anzeiger" donosi, że gen. 
Le Rond przedłożył Radzie Najwyższej plan, 
według którego pacyfikację G. śląska należa
ło powierzyć Korfantemu, który oświadczył 
gotowość podjęcia się tego zadania i przywró
cenia bezpieczeństwa -na G. Śląsku przez za- 
p-roiwadzenie administracji 'krajowej, złożonej 
z Polaków i Niemców. Według gen. Le Rond, 
jest to jedyna możliwa droga do u-spodoojenia 
G. śląska.

NIEMCY STAWIAJĄ WARUNKI.
Gdańsk, 13 czerwca.

(E. E.). ,-Der Tag" donosi z wiarogodne- 
go źródła, iż niemiecki „wydział 124u“ na 
Górnym Śląsku powziął naslępującą uchwałę 
w sprawce przywrócenia spokoju: Wycofanie 
samoobrony niemieckiej nastąpi dopiero wów
czas, kiedy powstańcy zostaną rzeczywiście 
rozbrojeni i pod warunkiem, że wszyslk'e od
działy powstańcze zostaną usunięte z Górne
go Śląska, a przec:w winnym wybuchu pow
stania wszczęte będzie dochodzenie’ karne; że 
dalei wszelkie władzę powstańcze zostaną 
zniesione, a wreszcie że zapobiega się możliwo' 
żc: kontynuowania zbrojeń we wszelk:ej for
mie?
KOMUNIKAT POWSTAŃCZY PRASOWY.

Bytom, 13 czerwca.
(E. E.) Główna Kwatera — komunikat 

prasowy z 13 czerwca. Wobec wstrzymania

która zachwyca się ministrem, co to obalił po
życzkę przymusową, a teraz chciał obalić re
formę rolną.

** *
W kuluarach sejmowych krąży pogłoska, 

że na życzenie Demokracji Chrześcijańskiej p. 
Stan. Nowodworski ma złożyć tekę ministra 
sprawiedliwości.

♦*#
Wobec ważnyęh zadań, jaki© stoją przed 

nowym ministrem spraw zagranicznych, likwi
duje on w pośpiesznem tempie swe interesy 
w Rzymie.

'Dokładnych wiadomości o dacie przyjaz
du p. Skirmunta do Warszawy ministerjum 
spraw zagranicznych jeszcze nie posiada, jed
nakże, wedh% przybliżonych obliczeń, przy
jazd ten nastąpić powinien w nadchodzący 
czwartek.

***
Tow. tow. Cz-heidze i Ramiszwili przyje

chali Wczoraj do Warszawy. Dziś o godz. 7-ej 
wiecz. złożą wizytę w Z. P. P. S. Witamy ser
decznie socjalistycznych bojowników niepodle
głości Gruzji.

***
Posiedzenie w dniu 18 b. m. Rada Mini

strów ipośw ęcła obradom nad sprawami do- 
tyczącemi G. Śląska i innemd w zakresie po
lityki -zagranicznej.

*W *
Wczoraj po .południu odbyła się narada 

u prez- W tosa, na której obecni byli przed
stawiciele stronnictw większości. Omawiane 
były sprawa 'górnośląska i Galicji Wschodniej.

** *
W niedzielę rozpoczęła się konferencja 

polsko-rosyjska, ‘zwołana do Stołpców w spra- 
w e  zawarc'a konwencji kolejowej między 
Polską a Sowietami. W konferencji biorą u- 
dział delegaci rosyjscy, oraz przedstawiciele 
dyrekcji wileńskiej. (E. E.)..

órny SSąsk.
dalszych walk na froncie na żądanie Komisji 
Międzysojuszniczej, wydawanie komunikatu 
bojowego zostało zaniechane. Nadmienia się, 
że pomimo zaprzestania 'Wszelkich kroków za" 
czepnych z naszej strony, Niemcy dn'ia 12, po 
silneon przygotowaniu artyleryjskie/m, zaata
kowali Zębowice, zadając naszym oddziałom 
straity. Tego saimego dnia przeprowadzili 
Niemcy r. tak na Markowie© i bombardowali 
miasto Nędzę. Podpisano: Lubleniec — szef 
sztabu. I

POLICJA NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
Londyn, 13 czerwca.

(E. E.). Korespondent „Timesa“ z Opola 
pisze, iż trudności obecnej sytuacji ma Góra, 
Śląsku pozostaną jeszcze bardzo wielkie, jeżeli 
nalwet Polacy i Niemey podporządkują się roz
kazom patMiw sipm-miorzonydh i cofną się z 
terytorium, stanowiącego przedmiot sporu. i W  
dmoścl polegać będą na tem, iż niełatwo, będtrfe 
zorganizować policję miejscowią, konieczną dla 
przywróoenia iporządku w .kraju. Policja ta 
składała się z Niemców i Polaków. Kiedy wy
buchło polwśtani©, pelScjamei zaciągnęli się do 
odpowiednich oddziałów wojskowych. Polacy 
rozbroili ipolioiantów Niemców. Będzie obecni© 
bardzo trudno połączyć razem eelem zgodnego 
współdziałania ludzi, którzy jeszcze baidZo 
niedawno walczjii przeciwko sobie z bronią 
w ręfcu.

GEN. LB ROND ZOSTAJE.
Paryż, 'IB ezerwca.

OPAT). Wied. b. k. „Intransigeant" za
przecza kategorycznie pogłoskom., jakoby gen, 
Le Rond zamierzał ustąpić.

POGLĄD HR SFORZY.
Paryż, 19 czerwca,

(PAT). (Havas). W interwiewie % przeł- 
stawicieleim wiedeńskiej „Neue Frete Press©" 
wyraził hr. Sforza pogląd, że proponowane 
przeć Lloyd Geonge‘a rozwiązanie sprawy gór
nośląskiej nie daje się pogodzić z klauzulami 
traktatu wersalskiego. Dalej hr. Sforza oświad
czył, że Briamd ma słwoj© słuszne racje, ale z 
drugiej-strony ścisłe wykonanie, oo do litery, 
odpowiednich postanowień traktatu, miałoby • 
tę niedogodność, że odłączyłoby małe gminy 
od wrieUdch, Ta okoliczność właśni© skłoniła 
hr. Sforzę do wystąpienia z  własnym projek
tem, proponującym, aby małe gminy dzielimy 
l,os sąsiednich wielkich gmin.

POINCARE 0 MOWIE CHUKOHILA.
Paryż, 12 czerwca.

(PAT). (Havas). Omawiając na szpaltach
„Teimps‘a‘‘ ostatnią mowę ChurchiHl’a, pisze 
Poincare: Pragniemy pokoju równi© gorąco jak 
on. ale nie znaczy .to jeszcze, aby z tego powo
du stosunek pomiędzy Francją a Anglfą miał 
być już teraz upodobniony do sftosunków Jst- 

i olejących pomiędzy- temi krajami z jednej stro
iły, a Niemcami z drugiej strony. ChunchUl u- 
ja wini a niezwykły* pośpiech, jeżeli już teraz 
stawia Niemców i Francuzów po jednej i |©J 
•samej stronie bar jery. Przechodząc do sprawy 
Górnego Śląska, mówi Poincare: Żadnego pc- 
równanla bvć nie może pomiędzy najazdem na 
Górnym Śląsku, dokonanym przez niemieckie 
formacje zbrojne, a powstaniem robotników 
polskich. Powstanie t0. którego istotne przy
czyny są wszystkim znane, nie może w żadnym 
rasie zmienić Tezuliatów plebiscytu. Nie umie
libyśmy też rozczłonkowywać Polski w tym ce
lu aby dać Rizeszy memieriki&j do rąk te środ-
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ki, ćłóiyoh pożaJda ona, mając na o&u przy* 
ezlą wojnę odwetową. Nie łraelba mieć wielkie
go daru przewidywania — 'końozy Poincare — 
aby uświadomić sobie to wielkie niebezpie
czeństwo, na jakie będzie narażona Europa już 
w następnym pokoleniu, a może .jeszcze were* 
śn5ej> jeżeli, lekceważąc wyniki konsultacji lu
dowej, pozostawimy Niemcom ten potężny 
praemysł górnośląski, który im  ipozwolil tak 
długo przeciągaó wojnę. W dniu, w którym . 
Górny Śląsk dostarczy znowu Niemcom tysiące 
armat i pocisków, w dniu, .w którym reakcja 
wszeobniendecka obali wszelkie pozory swego 
obecnego ustroju demokratycznego, Francja 
będzie pieitwsza gotowa do powstrzymania .te
go nowego uderzenia. Jakkolwiek silną byłalby 
nasza pray.j«iźń dla Anglji, jest naszem dobrejn 
prawem  pozostawać tem. czem jesteśmy i u- 
prawiać w Polsce, w szczególności na Górnym 
Sląisfcu, naszą własną politykę francuską.
ZABIEGI POSŁA GRABSKIEGO W PARYŻU.

Paryż, 13 czerwca*
(E. E.). Poseł Grabski rozwlia zabiegi w 

sprawie górnośląskiej w kołach parlamentar
nych. Delegat Polski konferował w tej sprawie 
długo z p. Delanoche, dyrektorem departamen
tu w ministetrjum spraw -zagranicznych. Dnia 
15 b- m. Grabski wraz z posłem polskim w 
Paryżu Zamoyskim będą przyjęci przez dyrek
tora miniśterjum spraw zagranicznych Berihe- 
lot'a i prezesa gabinetu Brianda.

Strajk v  Jawarji.
WYBUCH STRAJKU-

L j© \ 12 czerwca.
(PAT). Radjo. Strajk generalny, ogłoszo

ny w Monachjum na znak protestu przeciwko 
zamordowaniu Gareisa, objął: tramwaje,
przedsiębiorstwa przemysłowe i wydawnictwa 
dzienników. Policja zabroniła zgromadzeń pu- 
blicanyełi, które socjaliści i komuniści chcieli 

■ oyć, a to z uwagi na porządek publiczny. 
n siennik niezawisłych socjalistów „Der 

•mpf‘ został skonfiskowany. „Petit Parisien" 
z Berlina^ że Ledebour po ożywionej 

rozmowie z kanclerzem Wlrthem odjechał do 
Monachjum. Zamordowanie Gareisa będzie 
przedmiotem ważnych interpelacji.

STRAJK ROZSZERZA SIĘ.
Berlin, 13 czerwca.

(PlAlT). Wied. B. Kor. Dzienniki donoszą o 
sytuacji w Bawarji, te  strajk generalny zwol
na rozszerza się. Prawicowe dzienniki nato
miast mówią o nieudaniu się strajku. „Frei- 
heit“ donosi, że kolejarze pertraktowali z ko
mitetem strajkowym, aby na poniedziałek 
proklamować strajk kolejowy w całej Bawa
rii-

ZAKAZ ZGROMADZEŃ.
Monachjum, 12 czerwca.

(PAT). (Połudn. niem. B. Prasowe). Na 
'iUcach Monachjum ogłoszono obwieszczenie, 
•akazujące zgromadzeń pod golem niebem- 

Policja otrzymała nakaz przeszkadzania temu 
wszelkiemi środkami, stojącemu do jej dyspo* 
*ycji.

Monachjum, 12 czerwca.
(1PAT). Wied. B. Kor. Wbrew zakazowi 

zebrało się w niedzielę po południu około 
3.000 osób w parku wystawowym. Zebranie 
zdołała policja bez szczególnych zajść rozpro-- 
wyć.' Park wystawowy zamknięto.
WSPÓLNE WYSTĄPIENIE SOCJALISTÓW.

Berlin, 13 czerwca.
CE. E.). Z Monachjum donoszą- pisma, że 

strajk generalny rozszerzył się na wszystkie 
gałęzie przemysłu w całym kraju. Pisma pra
wicowe przeczą temu, twierdząc, że strajjc się 
nią udał. ,,Fxeihett“ donosi, że zarząd kole
ją hzy rokuje z Komitetem Strajkowym i za
mierza ogłosić strajk generalny w poniedzia
łek. Socjaliści wszystkich -odcieni połączyli się 
w Bawarji i występują wspólnie żądając wol- 
nośe: pracy, zgromadzeń i uwolnienia prze- 
fłępedw politycznych. „Freiheit" i „VonvSrts" 
w'zywaja robotników do. demonstracji. Posłowie 
niezależni wnieśli interpelację do Sejmu Rze
szy o wszczęcie energicznych kroków, między 
śunemi o rozwiązanie organizacji Einwohner* 
wehry i Orgeschu. które są groźne dla bezpie
czeństwa Niemiec tak na zewnątrz jak i na 
wewnątrz. Domagają się również usunięcia 
reakcyjnego rządu Karra.

Horsea. 12 czerwca.
(PAT)1. Radjo. W tym tygodniu rozpoez- 

8le eię w Londynie konferencja p rem je rów 
krajów, należących do imperjum -brytyjskiego. 
Pierwsze posiedzenie ma się odbyć w czwar
tek, Ieoz wątpliwem jest. by Lioyd George, 
który jest niezdrów, mógł na niem przewodni
czyć. 'Premjer Australji Hughes przybył już do 
Londynu przed kilku dniami. Premjer Nowej 
^dlandji Massey także bawi w Londynie, gen. 
Bmutj przybył wczoraj, a premjer Kanady, 
Heighten jest w drodze. Nowa Founlandja bę
dzie reprezentowana przez swego wysokiego 
Komisarza, urzędującego w Londynie. Będzie 
także obecny Maharadża Cutchu i znany hin- 

iiaki mąż Stanu Saslri. Na konferencji będą 
omaw ane także miedzy j-nnemi stosunki an- 
gielsko-japońskie.

. Londyn, 13 czerwca.
(E. E ) .  Konferencja preinjerów domi- 

Sjów imperium biytańskięgo została odroczo

na na dzień 20 czerwca z powodu niedyspo
zycji Lloyd George'*.

i n M  w iDFEiie e iis?  Frudi
Paryż, 13 czerwca.

(E. E.). Na konferencji ministra odbudowy 
zniszczonych terenów Loucheura z ministrem 
niemieckim Ratenauem, Ra-tenau proponował 
Francji pomoc wykwalifikowanych robotników 
niemieckich. Robotnicy ci byliby opłacani 
przez Niemcy, suma zaś na ten cel wydatko
wana byłaby zaliczana na rachunek spłat rocz
nych. Przyjęcie tej propozycji przez Francję 
jest bardzo wątpliwe.

Wtesbaden, 13 czerwca.
(E. E.y. Dnia 12 czerwca spotkali się tu 

ministrowie: Loucheur. francuski minister od- i 
budowy terenów zniszczonych i Raienau, n e - 
miecki minister do spraw odszkodowań. Przed
miotem narad są zagadnienia gospodarcze ' i 
finansowe, odnoszące się do sprawy odszko
dowań.

teiiio iliws n UhA
'  Ryga, 13 czerwca.

(PAT. Radjo). Kryzys gabinetowy zbliża 
się kui końcowi. Nowy prezydent awtaistrów, 
Meyerowicz, odibywa konferencję m grupami 
pari a-m entarne mi w celu ustalenia noweg,.- 
programu koalicyjnego. Cała prasa uważa kry
zys oibecny za najpoważniejszy ze wszystkich, 
jakie dotąd zdarzały się na Łotwie -i pisze, ie  
spowodowało go uznanie przez wszystkie ło
tewskie partio parlam entarne, konieczności 

utworzenia nowego gabinetu, niezależnego od 
mniejszości narodowych w Łoflwie, Jak Niem
ców, żydów i Rosjan. Taki narodowy gabinet 
koalicyjny może zdaniem prasy, przyjść do 
skutku jedynie przy współdziałaniu w rządzie 1 
socjalistów. W doborze członków gabinetu no
wy prezydent; ministrów n ie będzie miał tru
dności. * ,\ - t

P rrc s l lf i  i m  w S itiji
Wiedeń, 13 czerwca.

(E. E.) Przesilenie gabinetowe, które wy
buchło 1 czerwca, dotychczas jeszcze nie zo
stało zażegnane. Prawdopodobnie zostanie u- 
łworzony z końcem tego tygodnia gabinet u- 
rzędniczy. Jako przyszłego prezydenta, wy
mieniają szefa policji wiedeńskiej, Szebera.

— Dyrektor Departamentu Sprawiedliwości 
Komisji Tymczasowej Litwy Środkowej Achmato- 
wica, podał się do dymisji.

— „Liduwe Nowiny" donoszą, ie  poseł słoweń
ski łuryga, wypracował projekt ustawy w sprawie 
autonosnji dla Słowacji-. Jako termin przeprowadzę- 
nia ustawy ołcreśla projekt dzień 1 caerwca 1925 r,

— Według informacji pism niemieckich gen. 
Siemionów zmuszony był opuścić Władywostok 1 
udać się do NikoMka, wobec stanowiska włada ja
pońskich.

— ROsyfska delegacja handlowa W Louidynaie 
zaprzecza urzędowo pogłoskom o zawarciu traktatu 
między Rosją sowiecką i republiką Irlandzką.

— Dziennik „Daily Mail1* zaprzecza Stanowczo 
pogłoskom o rzekomym izaimiarae sprzedania „Ti- 
mes'a",

— „Observer" podaje, ie  na czele nowego u- 
gni/pow&nia partji opozycyjnych, .mających wystąpić 
przeciwko rządowi Lloyd George**, stanie prawdo
podobnie Lord Groy.

listy  do Redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze!

W imię bezstronności i sprawiedliwości marny 
zaszczyt prosić o zamieszczenie w ipoczytnean pi
śmie Pańskim następującego wyjaśnienia:

W jednem z pism .porannych z da. 10 Ib. m. 
ukazało eię sprawoodaei© ze spraw sądo-wych a po
wodu incydentu, zaszłego w jednem a biur Magi
stratu jn. st. Warszawy pomiędzy starszym referen
tem p. L. Perlem, a niejakim ,p. Mastelskiim, byłym 
pracownikiem sezonowym tegoż biura. Spraswo- 
zdariie to oświetla tifo zajścia w sposób tendencyj
ny i jekhuosł.ronny. oraz złośliwie krzywdzący dobrą 
sławę (pracowników rzeczonego biura. Z treści spra
wozdania można wynieść wrażenie, jakoby jedno
myślna życzliwość w stosunku do p. Perlą, a zgodna 
niechęć do p. Mastteiskiego, jaką ujawnili świadko
wie w swych zeznaniach (nb. ibylS to wseyslko 
świaidtkoiwie, powołani pnzeą p. Mastetstóegof) po
dyktowane były tem, że p. 'Perl jako nwterejdhnik, 
tolerował zaniedbywanie .przez pracowników ich 
obowiązków, co p.. MasteTśki, jako gortirwy rzekomo 
urzędnik, zwalczał tę tolerancję, ściągając na sie
bie zato niechęć kolegów.

Dla wyjaśnienia istotnego stanu rzeczy zazna
czamy, ie  p. Mastelski był tylJco czasowym praco
wnikiem na porno on łozom stanowisku, przeto kon
trolowanie czynności innych urzędników biura nie 
wchodziło bynajmniej w zakres jego obowiązków.

Prawdą jest natomiast, że <p. Mastelski, były 
funkcjonariusz hotelowy, .posiadający usposobienie 
niezgodne, warcholsko-klólKwe, jak również zami
łowanie do wywoływania intryg i fermentu, ,przez 
krótki czas swej pracy w rzeczonym biurze miał 
cały szereg ostrych zatargów z kolegami na tle 
osobistym, nic więc dziwnego, żo był powszechni* 
niecierpianym. Tymczasem p. Perl cieszy się życz- 
łiwością ogółu pracowników biura, jako ewierachnik 
^wymagający, lecz wyrozumiały na potrzeby praco
wników, jako też człowiek taktowny, dobry kolega 
i godny obywatel kraju.

Ponieważ wspomniane pismo poranne sprawę

pomiędzy p. Perlem, a p. Mastelsfcinj, wie mającą 
żadnego szerszego znaczenia, rozdmuchało do sto
pnia sensacji, prawdopodobnie li tylko ze wzglę
dów wyznaniowych, albowiem p. Perl jest wyzna
nie mojżesaowego, uważamy za konieceine podkre
ślić, że sprawa wyznania nie może być, nas/.em 
zdaniem czynnikiem decydującym iprzy ocenie zalet 
p. Perlą i że sprawozdanie * przebiegu rozpraw 
sądowych o ineydencte pomiędzy p. Perlem, a p. 
Mastelskiim w ci czem nie zmniejszyło uanania jakie 
ogól kolegów dla p. Perlą żywi.

Pracownicy Sekcji .III Wydziału Finansowego 
Magistratu st. an. Warszawy. (Następuje 25 pod
pisów).

Warszawa, dnia II  czerwca 1921 roku.

Z prowincji
Augustów.

(Korespondencja własna).
Pragnąłbym podać do wiadomości publicznej 

fakty następujące:
Na czele szkolnictwa powiatu augustowskiego 

stoi prezes Rady Szkolnej Okręgowej, Stanisław 
Stankiewicz' x zawodu aptekarz, który zarazem 
piastuje godność ławnika Sądu Okręgowego w Su
wałkach.

W roku 1911 dzięki wszelkiego rodzaju intry
gom, został on wybrany prezesem i kasjerem w je
dnej osobie tutejszego Towarzystwa Pożyczkowo- 
Oszczędnościowego. Na tem stanowisku systema
tycznie i umietięinie okradał kasę, aż w końcu po
winęła mu się noga i śledztwo wykazało wyrafino
wane oszustwa, które omal nie zaprowadziły go do 
więzieni*.

Ale szczęści© nfu jakoś dotychczas sprzyjało, 
dość, że w roku 1914, w czasie ewakuacji włada ro
syjskich, wyjechał również sędzia śledczy (któremu 
przekazano sprawę Stankiewicza), zabierając ze so
bą odnośne akta.

Stankiewicz był również prezesem sWepu spół
dzielczego w Auguisfcoiwia. M^awdzi© resztki tego 
sklepu rozkradli Niemcy, ale Stanklewlca nikomu 
nigdy nie wyliczył się a rozprzedanych towarów 
i pobranej gotówki. Żaden sklep w Augustowie 
nie został tak doszczętnie zrabowany, by z niego 
ni©tylko kasa i towar zniknęły, ale ntuwet księgi 
kasowe, i wogóló ślad wszelki.

W  czasie inwazji niemieckiej Stankiewicz zo
stał tym masowy*) prezesem Rady Miejskiej w Au
gustowie. W związku z tem wystarczy tylko nad
mienić, ie  specjalna komisja rewizyjna rządowa 
stwierdziła w dniu 14 stycznia 1919 r. brak go
tówki w kwocie 10,600 mk. 83 feo„ ta  czaj urzę
dowania p. Stankiewicza.

Bezczelność p. S. »Łęga tak dalekto,' ża po re
wizji kasy przedłożył on Radzie gminnej różne fik
cyjne rachunki, podpisane przez krewnych, żąda
jąc przyjęcia tychże i miał czelność odnieść się do 
starosty z żądaniem wymuszenia na Radzie Miej- 
skiejj zwrotu kwoty 5422 mk. 87 fen., jatoo rzekomo 
mu należnej. .

Przywłaszczonej sumy do dnia deisdefszego ka
sie miejskiej ni* zwrócił, ani też przea żadną wła
dzę nie został pociągnięty do odpowiedzialność!.

Będąc prezesem Rady Miejslkaef i wyzyskując 
wyjątkową nędzę ludności, przeżywaną za okupacji 
niemieckiej w roku 1918, zebrał na zakupy zboża 
i kartofli sumę około 60,000 irnk. Od tego czasu 
upływa już trzeci rok, a pan ten nikomu u- ni* dal 
ani zboża, ani kartofli, ani też należnych pienię
dzy.

Niewygodnych mu ‘ ludzi stara sie usunąć. I 
tak: zawiesił .bezprawni© w czynnościach służbo
wych tutejszego, stałego nauczyciela, kierownika 7 
klasy szkoły, stawiając go wobec faktu dokonanego 
przez samowolne zamianowani* kierownikiem szko
ły innego nauczyciela i zarządzając przeprowadze
nie wpisów na własną rękę. Zrobił to, wykorzystu
jąc nieobecność inspektora szkolnego.

Jako prezee Rady Szkolnej, Okręgowej, nie mo
gąc w drodze formalnej nic trzy sikać u niedającego 
się użyć do tej „roboty" inspektora szkol., oskarża 
trzech nauczycieli przed tutejszym Sejmiki elm Po
wiatowym, zarzucając im demoralizowanie młodzie
ży i t. p. oszczerstwa i fałsze, chcąc się ich tą 
drogą wyzbyć.

Podkowa.

Z Rady M iejskiej.
Dalszy oiąg dyskusji nad Kasą Chorych. — Spraw* 

Opery.

Rada Miejska sł. ro. Warszawy wczoraj trzecie 
specjalne posiedzenie poświęciła Kasom Chorych.

Ż.c ojcowie miasta nicabyt gorąco biorą sobie 
do serca sprawę 'leczenia robotników miejskich, 
świadczyły pusto ławki na początku wczorajszego 
posiedzenia, co też nie omieszkał podkreślić w prze
mówieniu swóm r. Łypaeewicz, któremu przewodni
czący pierwszego głosu udzielił.

Radny Łypacewiaz zgadza się a teru, że byłoby 
może lepiej, gdyby Magistratowi więcej czasu zo
stawiono na przystosowanie się do ustroju Kas Cho
rych. Atoli minister pracy i opieki spoi. skorzystał 
7. przysługującego mu prawa i nie czekając preiMu- 
zyjnego terminu, wprowadził Kasy Chorych w War- 
saawie. Musimy tedy liczyć się z faktem dqjjwma- 
nym i prawo uszanować.

Dotychczasowa pomoc lekarska, udzielana przez 
miasto oficjalistom i robotnikom aiSejskiim, była — 
zdaniem mówcy — dotbra, robotnicy z poanoey tej 
.byli zadowoleni, poważniejszych skarg na pomoc 
lekarską miejską nie słyszało się — ale tem nie 
mniej pomocy tej nie inoina nazywać Kasą Cho
rych, jak to niesłusznie komentują 103 p. ustawy 
niektórzy inówcy z  prawicy.

Magistrat, składając wniosek o przystąpienia
robotników miejskich do Kasy Chorych, postąpił 
legalnie, sprzeciwiającą się zaś teanu wnioskowi 
prawicę r. Łypaeewicz nazywa anardilBująeą i w 
postępowaniu jej dopatruje się niekonsekwentnej 
manifestacji, niekonsekwentnej dlatego, te  snreO- 
oiiwiiatiąc się wnioskowi tego Magistratu, który on* 

..wybrała, a który w większości awej jeet kością • 
kości prawicy, powinna, idąe po tej linji, obalić ton 
Magistrat. 1

Rad. Strakaca wie jedao tylko, te Kasa Cho
rych wypadnie drożej, m i dotychczasowa pomoo le
karska, a zatem przystąpić nie należy.

' Prezydent miasta Drzewiecki wyjaśni*, te ze 
strony Magistratu wszystko było robione, zarówno 
w Min. pracy i op. społ., jako też w Min. spraw 
w own., by termin przystąpienia robotników miej
skich cdi ożyć na czas późniejszy, ale zabiegi te ale 
odniosły żadnego skutku. Obecnie Związek Miast 
wystąpi! do Sejmu z nowelą .prawną w sprawie Kas 
Chorych, ale narazie na^ma innej drogi i nalały 
się istniejącemu prawu podporządkować.

Rad. Julio?koWska^Koszutska rozpatruje in sty
tucję Kas Chorych ze/stanowiska zdrowotności spe- 
lecznej i wypowiada się za praystepieaiesm do Ka» 
Chorych.

Rad. Erlich podkreśla, te  w RaidMe Miejskiej 
w Interpretowaniu prawa dochodzi się niekiedy do 
przeczenia samej istoty prawa. Tak josll właśnie 
ze sprawą ifas Chorych, co do której prtwica che© 
stworzyć dla Magistratu wyjątkowy przywilej eks- 
terytorjalwcści.

Rad. Oyrzanowski. jest za decentralizacją Ka* 
Chorych i opowiada o jakiejmś zebraniu delegatów 
robotniczych, które 15 delegatów cpuściJo. nie chcąc 
się przyłączyć do Kas Chorych. (Głos z lewicy: w 
którym kościele odbyło się to zebranie?)

Rad. Delatcwski polemizuje z r. ŁyipaoefWlezem 
i Erlićhem oraz zwalcza. Kasy Chorych, jak biblijny 
SamBon, szczęka... ale robotniczą.

Rad. dr. Zieliński wypowiada się za odrauee- 
nlewi wniosku Magistratu przez Radę Miejską. O- 
czywiście — powiada dr. Z. — rząd może nas zmu
sić do przystąpienia, ale dobrowolnie nie powinniś
my tego uczynić.

Raid, tow. Dobrowolski obrazowo parzeń stawia, 
jak wyglądała daiwniej pomoc lekarska w fabrykach 
I zakładach przemysłowych, ilustrując .przemówie
nie swe faktami x własnych przeżyć i a własnego 
doświadczenia. Lekarz fabryczny w ciągu godziny 
pnzytjmowal 200 chorych; można już z tego jednego 
mieć pojęcie, jak ta pomoc wyglądała. W jednej * 
większych fabryk w Warszawie, gdzie tow, Dotoro- 
wofldki pracował, na wWzystlkie dolegliwości znane 
i stosowano tylko dwa środiki — ołed i Jodynę. 
Wszędzie lękarze byli zależni od fabrykanta i naj
częściej byli narzędziem w ręiku Właściciela fabryki 
lub przedsiębiorstwa. Te opłakane stosunki zna
cznie się już zmieniły na lepsze, ale aupełwte je 
uwUrowotoić może tylko Kasa Chorych, którą sami 
robotnicy będą zarządzać.

Po raz drugi zabiera głos r. adw. Łypacewira. 
polemizując z przeciwnikami przystąpienia do Kat 
Chorych, oraz

r. Bu dzińska-Tylicka, prostując dane praytoezcua 
na poprzedniem posiedzeniu przez law. dra Kowal
skiego. Radna w atakach lekarzy na Kesy Chorych 

.dopatruje się obawy konkurencji i zmna*jsaenia się 
dochodów wolnoprafktykujących lekarzy.

IWiee-preizes R. M. Baliński .wzywa Magistrat, by 
ipoceyn.lt jeszcze rm  zabiegi o uzyskanie zwłoki.

Ze względu na bralk quointm na wniosek wice
prezesa tow. Jaworowskiego dyskusję odłożono do 
nagtgpmego posiedzenia.

iW sprawi* Opery warszawskiej Komisje Spe
cjalna!, obradująca na prawach R. M. przyszła na 
Radę a dwoma wtoioskatni. by upoważnić Magistrat 
do przekroczenia przewidzianego budżetu oraz by 
prezydjum R. M. wraz z zarządem miasta zwrócili 
Się do rządu, by ten ostatni subwencjonował Operę 
w rozmiarach 7/» sunny wydatków.

.- W sprawie Opery wypowiedział się cały .szereg 
mówców i wszyscy przyszli do wniosku, ie  Operę 
należy utrzymać.

:W imieniu klubu radnych OP. P. S. przemawiali 
tow. tow. Jaworowski i Tor. (podkreślając kultural
ne Znaczenie muzyjci oraz wypowiadając szereg de
zyderatów pod adresem wamzawsfciej Opery. 

Wnioski uchwalono.

Ruch robolniczy.
Centralny Wydział Samorządowy prosi

tow. wlonków Wydziału na posiediaeoće, odt 
być się m«jąoe jutiro, dnia 15 czerwca r- b. 
o godz. 6 po .poŁ w  lokalni CtKW. (Ul. Warec
k a  nT. 7. )

TOW CZARNOCKI W STANACH ZJBDN
„Dziennuik Ludowy" a dinia 23 m aja1 do

nosi o. posiedizen+u Z. S. P. w drniu 21 maja. 
ma którem  członek red. R obotnika", tow. Jan 
Czarnocki, wygłosił referat o  życiu organiza- 

i cyjmeim i walce, jaką prowad-zti P . P. S. z r e  
i akcją o wprowadzenie w  życie 'zasad idei so- 
j cjalistyeznej.

Zebrani towarzysze t  wnelkiem zaintere
sowaniem wysłuchali półtoragtKtetaniegio wy
czerpującego referatu tow. Czarnookiego.

Poknvitonvanie. Oddział H Kas chorych nńr. 
j 3710 na powstanie górnośląskie za pośredBłetwem 
j Olrręgowego Komitetu' Robotnicaego.

Warszawski Wydział Kulinralao-Oświotowy
urządza cykl wykładów o zasadniczych zagadai*- 
niach chwili bieżącej w ruchu róbotaścayinL Pro
gram wykładów: Czerwiec: dn. 16. Oe robol*®

. powinien wiedaleć o prawie państwowwa — tow, 
i Jaworowslci. Dn. 23: Socjalna demokracja * dykt*-



Kr. 156 „R OB O TH 1X7*4 w t o r e k ,  14 czerwca. 1551 r- 5.

^  proiletarjata — dr. F. Perl. Da. ®0: Socjalizm 
• kweetja- narodowościowa — A. Szczyproreki. ŁŁ- 
^'*0: dnia 7: Socjalizm a Związki Zawodowe — A. 
^•zypiwslii. I)n. 14: 'Prawe/dawstwo rotrotwicz© — 
^•Jaworowski. Dn. 131. Kaisy Chorych — Hartleb 

28: Znaczenie oś wiały dla ruchu rabotnicze- 
— St.. Piotrowski. Sierpień: dn. 4. Hygiena

^Potoczna — dr. Małynicz. I>n. 11: (Nasza •polityka 
^  Radach Miejskich — T. Hofiówko. Dn. 18: Kw*?- 
**3* rolna — N. (Barlickii. Dn. 25: Socjalizm a boo- 
^•ratyzim — St. Tor. Wrzesień do. 1: Kooperatywy 
,łytwórcze — R. Jaworowski.

Wykłady odbywać się będą w k/kału dzielni. 
^  Przy uil. Brukowej 29, “W każdy czwartek o godz. 

ihieca. Bilety dbit członków po mk. 5, dla niecalon- 
P po mk. 10, do nabycia w sekret-aijaci© dziel-
®y.

j. D aelnir* Jem zolinnka. Zebranie Wydziału 
Ulturain o-0 świ atowego datelnicy Jeroroliimiskiej 

p ę d z i e  się jutro dn. 16 b. m„ o godz. 7 wlecą., 
^ lokaln i dzielnicy (Chitodna 41). Proszeni tą  o 
"*ybyoie tow. tow. Samdedki, Odfciewde®, Surott, 

Kwaśniewski f ismi.

Dzielnica Wola-Ozyate. Dziś o g, 7, w lokalu 
jebniey (iWofeka 44)', odbędzie etę zebranie człon. 

'  dzielnicy.
. Dzielnica Ochota. Dziś o godz. 7. W lokalu 
yj^lnicy (Grójecka 46 m. 36), odbędzie ®.ę ogólne 
^ranj©  cdonków dzielnicy.

q Kolejowa arg. PPS. Dziś o godte. 5,-we lokalu 
*~R. (Al. Jerozolimskie 96), odbędzie się posie- 

^•hie egzekutywy.

» Dzielnica Nowe Bródno. Daiź o g. 4 m. 80, w
dzielnicy (Oknadka 16), odbędzie się posie- 

*6aii« bom He ta.

Egzekutywa OKR. Jużro o gods. 6 w  lokalu 
(Al. Jerozolimskie 56), odbędzie się posie- 
egzekutywy 0K1R.

^ Okręgowy Komitet Robotniczy. Juto) o g. 7, 
j. °fcfchi OKR. (Al. Jerozolimski© 56), odbędzie się 
^ ^ d z e a ie  OKR.

Oki) ^ 0m*gja  Rewizyjna. Jutro o g. 6. w lokalu 
jf (Al, Jerozotimsikie 66), odbędzie sdę zebranie 
by^ Rewizyjnej, na które proszeni są o przy- 

tow. łow.: Krauz, Jędraedywuk, 'Załuski i  inni

OTOSOWf:
. Ze Związku Pracowników Wojskich w Polsce

Jerozolimskie nr. 56 m. 4). (Dziś punktualnie 
 ̂8. 6 1 pól iw lokalu Z wiąziom, odbędzie Kią j»hra- 
i® członków earządu Związku.

Członkowie zarządu proszeni są o punktualne 
5 bezwarunkowe przyibyei*.

Dziś. punktualni© o g. 7 po pc*., m  lotoln
toiążfnT, odbędzie się zebranie delegatów wydzi*. 

i 37-go, t. j. sepii ai-iiclwa i dobrocaymaoici
i^*BŁUe-J. . . . . . .

IqLj. ortojiedygci! Jutro o g. 6 i pół w„ w
Z-w., Leszno nr. 63, odbędzie się zebranie

ląT^j sekcji. Sprawy bardzo ważne, Obecność
l®tkdch członkó w konieczna.

ą, . Strajk w pokarmach radomskich'. Dnia 22-go,
v ia b. r.. na cgólnem zebraniu członków Zw. Za- 
^O w ego Robotników Przemyślu Spożywczego 

piakaray, w Radomiu, uchwalono żądanie 
*v :ai1 T warunków procy i płacy, dotychczas obo-

l, 'V wystawionych warunkach do pp. przedsię- 
’ żądano między inneani. już do tej pory o- 

ale nie ściśle przestraeganemi, sto- 
ośmiogodzinnego dnia pracy i ragiwaranto- 

rt;a ‘a hiinimatoego zarobku od 4500 do 5000 mk, 
^ŁwaMikowanrjgo pracownika.

**W °^Dytej wspólnej konferencji w tej sprawie 
U r)a**w zarządu Związku r  pp. przedsiębiorcami 
PorT^ żasfpektora pracy 25 obwodu w Radomiu do 
b r^ ^ 'io n ia  mięiizy stronami nie doszło, gdyż pp.

^ębiozcy, motywując tern. f© w fachu pieką r- 
Pr©_ ^HJodzia). dnia pracy nie można zastosowań, 

podwyżkę w wysokości 2 proc. i prak- 
dotąd pracę akordową.

^ ’eważ ctotyctaas praca akordowa przy ża
bo^.. ??W> marek wynosiła do 18 godzin na dobę. 
bp ^ ie n o  wobec wyraźnego oporu we strony
cę ehionców, w  dniu B b. m. portnuwió pra-

j, '̂ssiys-ifeich piekarniach m. 'Radomia.
podali Bapotooebowatóe dio Pań. 

T rzędu Pośredniclwn Pracy, cbjąc tym 
Vó̂ . dceiarezyfi sobie robotników łamtetraj-
^ają B!* ^ n T r r.if, ja t  baprzyktad p, Mirkowski.

^  p elarni stały dyżur policyjny, 
cieij f* ^ a -jelcze zaznaczyć, iż z pośród. wJaści- 
^*iev?l*'^ar4 znajduje rfę paru. którzy niegdyś 

'c iężk i byt robotników, 
s?T®eg* się robotmików płekarzy przed oyfo- 

wzy'.'ajacemi do pracy w pieikamiach w 
‘W 111' l 'nn^5̂  ta o easitąpienie w pracy

’Jj?|tych robotników.

W ą ^aw- pracowników tramwajowych. —
«by}J na ludność Warszawy mod© spaść nie-

n^ sPl°|daiainJ£a. GraaJ jej mianowicie, że 
*ię 0!La zmuszona zamiast tram\vtajeim. udawać 

do oddalonych miejsc pracy, r  powodu 
^ ł d ^ ^ e n a a  przez dyrekcję od dwóch, miesiecy 
^ket, ^ ^ y r h  bolączek pracownilców tramwajo- 
,,yęj1 ‘ ^dryc-b cierpliiwość z powodu nledoetatecz- 

p,TUB̂ w  bytu wisi na w łosiku. Starania Z w.
' rac- Traimw. Polski w celu osiągnięcia pe,w. 

Pieniężnej bezzwrotnej. vr. poabeci gnatyfi- 
tiy 0115 Iat  poproeidnich otrzymywali, speł.

biczem. Komisja Statystyczna wymnacza 
m'nim:;kie stawki, które nie wystairozafą 
Wyżywieni©. Wobec opornego stanowiska 

,'1, 7-»rząd Związku, po ■vyorerpan.iu wiszyst- 
**%iy * (Pokojowych, w celni osiągnięcia -peiwnej

f. Ba ®j«Bbęd'ne wydatki życiowe, nie mogąc 
WrWimoć w karbach stale wvzvsiki wa:iTcb i

oglodzonych rzesz pracowników tramwajowych, w 
rasie wybuchu żywiołowego, akłada z siebie od
powiedzialność. przypisując winę wyłącznie dyrek
cji tramwajowej.

B iu le ty n  mifdzynar. młodzieży. Ukaże się w 
języku niemieckim biuletyn międzynarodówiki wie
deńskiej młodzieży. Jak wiadomo, międzynarodów. 
ka ta jest odpowiednikiem 4-ej międs. (,.WiSpótao- 
ty"), na czeile której stoją tow. łow.: Adler i Bauer, 
(który w swej ostatniej pracy „Bolsze.wizm — czy 
socjalna-demokracja'' ostro występuje pi-zeciwko 
koimuiniiamowi). Na kongresi® młodzieży w Wiedniu 
wykluczono współpracę z komunistami, usuwając z 
organizacji ,,jaczejki“. (S. B. K. M.)

Soęj. Biuro Korosp, Młoda. W najbliższych' 
dniach zostanie zorganizowana w w blinem m. Gdań
sku fdlja Soojalistyctzaego Biura Korespondencyjne
go Młodzieży.

wsi a lir
Min. Sztuki » Kultury, ara® Wojewódzki’ Komi

tet Teatralny na Pomorzu, rozpisało kaalcuire na 
stamowisko dyrektora teatru rządowego w Toruniu. 
(Na zasadzie uchwal pomienionycih instytucji, został 
praedstawiomy p. Janowi Brejskiemu, wojewodzie 
pomorskiemu, jako kandydat na dyrekitora, arty
sta teatru „Reduta", znany teoretyk sztuki, draima- 
łycanej, p. fizpaikiowicz. Wojewoda zaprotestował 
przeciwko temu. zalecając na to stanowisko do
tychczasowego dyrektora, który do konkursu nie 
stanął. Należy jesecz» dodać, że p. Szpafcewicz 
znalazł poparcie takich instytucji miarodajnych, jak 
teatr Rozmaitości, teatr „Reduta". Związek Arty
stów scen polskich i Związek teatrów ludowych. 
(Wobec tak dziwnej ingerencji władzy pnoliityeaaej 
w dziedzinie sztuki, oraz ignorowania stanowiska 
Ministerjum Sztuki i Kultury, jedynie chyb®' powo
łanego ze strony rządu do decydowania w sprawach 
tego rodzaju, ,p. Artur Górski, przewodniczący Ko. 
mitetu Teatralnego w Toruniu, enuł saę zniewolo
nym ze swego stanowiska ustąpić.

Zarząd' Związku ZaswódOiwego Literatów Pol. 
sikich. otraymawszy scsczegółowe wiadomości, o tak 
niebezpiecznym precedensie 'mieszania eię władz 
politycznych do dziedziny, stojącej pod zarządem 
Mizńateiijum Szbuici i Kultury, zwrócit się w dniu 
rwasorajszym do Prezydjum Rady Ministrów % na
stępującym protestem:

JDawiedziawsay się o rezygnacji p. Artura 
Górskiego ze stamowaisika prae>wadiniozą©eigo Komi
tetu Teatralnego w Tommiu a .powodu sprzeciwu 
wojewody pomorskiego, wmitesioinego w eprawie 
rozstrzygni'ecia przez Ministerjum Sztuki i  Kultury 
kon'kiUTSu na stanowisko dyrektora teatru rządowe
go w Torutiiu, Związek Zawodowy Literatów Pol
skich oświadcza, iż popiera całkowicie stanowisko 
p  Artura Górskiego, jako faclioiv.’o powołanego dó 
opiaioiwianla w tej sprawie, uważa Mimłsterjiuim Kul 
tary i  Sztuki, a nie województwo za komipeteuta© 
do decydowania w spravraich satuki i zastrzega się 
przeciw temu, aby nominacja dyrektora teatru rza,- 
dorwego mogła być oddawana w ręce prowincjonal
nych władz politycznych narównł z noanilnacją niż
szych urzędników administracyjnych.

Zarząd Związku Zawodowego Litera
tów PtótókicR: Wacław Sieroszewski, Andrzej 

.Strug. Zofja Rygier Nałkowska, Karol Irzy
kowski. Stefan Krzywoszewski, Zygmunt K*. 
sietewski, Edward Kozikowski. Aleksander 
Szczęsny, Xawery Glinka".

K o z m a t t o ś c l ®

Telefon iskrowy. ip0 zdobycz;;oh telegrafu bez. 
driitu przyszła kolej na telefon bez drutu. Stacja 
iskrowa w Kóaigswusterhau&ea (Niemcy) rozesła
ła" ł^go to. ni', przy pomocy telefonu islkrowegio ope
rę „Madame Butterfly’, graną w Berlinie, do wszy
stkich stolic europejskich. Odpowiedź, nadeszła z 
Kopenhagi, potwierdziła, że operę dodkonale słychać 
było aż do najdrobniejszych szczegółów.

Filharmonia berlińska również ma się zaopa
trzyć w aparaty telefonu iskrowego, by udostępnić 
abonentom koncerty. Niedługo tedy taki abonent te
lefonu Iskrowego w Warszawie będzie mógł, siedząc 
w domu, słuchać koncertu, cay ©pery, grywanych w 
Berlinie, Paryżu, czy Tokio.

I w ,  o o ^ p o d a r n z 3 .
Notowania giełdy warszawskiej.

Dolary St. Zjedn, sprzedaż 1270, kupruo 1225, 
tran. 1250—1270.

Ruble carski© w 500 sprzedaż 285, kupno 260. 
Berlin sprzedaż 18,25, kupno 17,25, tran. 18,45 

-18.26. .

St. (firoczkowski 
(ul. Ordynacka),

p t f -  OSTATNI TYDZIEŃ 
Dziś,  da lszy  c iąg  T u rn ie ju  3 D e c y d u ją c e  s p o t k a 
nia:  KflWfiN - JA C K SO N . WILDMAN - KOCH I 

SZ N A JD E R  KURYŁOW.
Pocz. koncertu o 9 êj, walk o 9 i pół.

Kronika.
STAN POGODY 

(według danych 'Państw. Instytutu Meteorolog.).
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie - f  18,0®, najniższa +  5,7* (w Zakopa
nem enegdaj: 14° i 3°).

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzisiej
szym : Pogoda zmienna, chodno, miejscami opady, 
sla-be wiatry zachodni© j południowo-zachodnio.

Spis luduoścf. Rada Ministrów na posiedzeniu 
w dniu 9 czerwca uchwaliła między ininemi rozpo-

C Y R  SC,

j rządzenie wykonawcze <to Ustaw Seimowych ■ dn.
! 21 października 10 1 9  r. i 13 maja .1921 r. o po

wszechnym jednodniowym spisie ludności.
Równocześnie odbywać się będzie spis domów, 

mieszkań, gospodarstw rolnych i zwierząt domo
wych.

Pierwszy tea w wolnej Polsce spis ludności, 
który ukaże nam strukturę ludności Państwa Pol
skiego .pod względem narodowościowym, wyznanio
wym, kulturalnym, zawodowym j gospodarczym, 
odbędzie się dnia 3 0  września 1921  ir. .Należy się 
spodziewać, że cała ludność ocen'ając doniosłe zna
czenie kulturalne i państwowe podejmowanych 
spisów, będzie starała się dopomódz do ich powo
dzenia przez ułatwiani© pracy urzędnikom spiso
wym.

0 eeystość na ulicach J w ogrodach. W ostatniej 
czasach, szczególnie w niektórych dzielnicach mia
sta, chodniki i jezdni© stale są zanieczyszczane pest
kami, łupinami i innemi odpadkami od owoców, 
rzucancmi przez publiczność. W tea sam sposób za
nieczyszczane eą tajcie i ogrody puiHdczne, akwery 
i. parki. Ponieważ zwyczaj ten niezmiernie utiru- 
tinia utrzymani© w czystości chodników, jezdni ł 
ogrodów publicznych, jak również mHoże spowodo
wać niesBcaęśliwe wypadki przez poślizgnięć!© się 
przechodniów, komendant policji polecił kierowni
kom komisariatów, aby wydali odnośne zarządze
nia podwładnym funiccjonanjitszom, celem zwraca
nia uwagi, aby publiczność ni© rzucała na ulicach 
i w ogrodach publicznych pestek, odpadków od o- 
woców i fc. p. 'Policiia będzie spisywała nazwiska 
i adresy osób, nieprzestraegających .powyższego za
rządzenia, celem pociągnięcia winnych do odpo
wiedzialności,

Walka z zimnie*. Dla ustalenia d'jagnozy zira- 
nicy boniecznem jest badani© balcterjotogiozne krwi 
chorego, zwłaszcza podczas obecnej] epidemji, która 
ma apeojalny charakter: często spotyka się formy 
zimnicy uikrytej i chronicznej, przebiegającej bez 
podniesienia cieipłoty ciała. D la ' ułatwienia wyko
nania tych badań, Wydział Zdrowia zawiadamia pp. 
lalkarey praktyfrujących, że pracownia bakteriolo
giczna miejsilia (Karowa 3 1 )  dokonywa tych ba
dań bezpłatni©, wydaj© bezpłatnie szldełlca i daj© 
wskazówki prawidłowego .pobrania p-róby k rw i 
Szkiełka można otrzymywać także w biurach dozo
rów sanitarnych. Próby (krwi można przesyłać 
wprost do pracowni bakteriologiem ej lub do odpo
wiedniego dozioru sanitarnego. W razie niemożno
ści pobrania próby pracz lekarza leczącego, należy 
zawiadomić o t«m lekarza sanitarnego odpowiednie
go okręgu, który niezwłoczni© to uskuteczni.

Walk* i  nadużyciami. Na skutek odezwy poJ- 
sito-anńerykaós/kiAgo komitetu pomocy dzieciom, ko
menda okręgowa poi. państ. w Krakowie poleciła 
wydać podwładnym fundrcjonarjuszom odpowiedni© 
zaTteąldzenda, celem przeciwdziałania nadużyciom, 
zdarzającym się z żywnością, -przydzielaną państwo
wym komitetom, jak i znajdującą się już w kuch
niach. Żywność ta  w licznych wypadkach dostaje 
się bezprawnie osobom nieuprawnionym, które ją 
zazwyczaj puszczają na pasek. Ponieważ dalej po
wiatowe komitety, względni© pojedyncze kuchnie 
wykazują fałszywą liczbę dzieci, pobierających żyw
ność, a nadużycia rozwielmożuiły Bię do tego sto
pnia, że znalazły echo w prasie — polecono temu 
przeciwdziałać, a w razie stwierdzenia nadużycia, 
zarządzić energiczne dochodzenia .przeciw winowaj
cy.

Aresztowanie członka ezerezwyczajkf. Pisma 
krakowskie donoszą: Przed kilku (dniami areszto
wano w Krakowie Józefa Zoczka, który w powro
cie z Rosji, wracał przez Kraków do swojego miej
sca zamieszkania w Czechach. Aresztowanie nastą
piło na skutek zeznań jeńców, powracających z Sy- 
berji, którzy dużo ucierpieli w Rosji przez owego 
osobnika. Żoczek zetenał, że Ibyl członkiem czere- 
rwycza.lki w Nowó-Mdkc*ajewglru na Syberji i pełnił 
tę fnrtkrję przez 3 miesiące. Najwięcej dał się on 
we znaki legionistom polskim, których, gnębił okru
tnie. gdyż jako komunista z przekonania, chciał 
przeszkodzić formowaniu się legionów polskich na 
Syberji, jako wrogich bolszewickiej Rosji. Zeznał 
on dalej, że skazał na śmierć 7 Polaków, którzy 
zestali w obecności jego rozstrzelani. Twierdzi je
dnak, ż© rozstrzelano ich za szereg nadużyć, popeł
nionych w Nowo-Mikolajewsku. Dalszo śledztwo w 
toku.

Oryginalny samochód. Na ulicach miasta poja
wił się samochód z  szumnym napisem „Państwowy 
Monopol Tytanitowy". Widoczniie samochód ten bo* 
stał wynajęty Państwowemu TJraędowi Zbożowemu, 
bo wozi przeważni© mąkę. Jeżeli Mnrochód ten ma 
i w przyszłości służyć do przewozu mąki, ozy ni© 
prościej byłoby, ażeby pa-zdjęty został odrazu przea 
„PUZAPiP" czy to® inną władkę.

Z państwowego Instytutu pedagogicznego, Se-
ktetarjat Państwowego Instytutu Pedagogicznego 
zawiadamia, że zapitey na kursy naukowe dla na- 
uezye’eti języków nowioiytuych, biologii, fizyki i 
chemji, hiistorfi, filologii klasycznej oraa na pow
tórzenie, polonistyki, matematyki — będą przyjmo
wane do dnia 1 tipca r. b,

Mznowienie Rocznika Pedagogicznego. Po
cziertbiestu latach przerwy podjęte zostaje wydaw
nictwo „Rocznika Pedagogicznego", obrazującego 
polski dorobek wychowawczy. Pierwszy tom obej
mie rok 1921, zawierając pełną bibljografję Wy
dawnictw pedagogicznych, oraz ee szkołą i naucza
niem związanych, rozprawy o kierunkach i potrze
bach wychowanie w Polsce i najważniejszych dzie
łach u obcych Redakcja „Rocznika" zwraca się do 
ogółu z odezwą o poparcie Inicjatywy precz składa
nie przedpłaty na „Rocznik" w kwocie mik 800. 
Przedpłatę przyjmuje Książnica Polska To,w. Naucz. 
Szkól Wyższych (Warszawa. Nowy Świat 59, Lwów, 
Czarneckiego 12 ) .  Prenumeratorzy otrzymają „Rocz
nik" po ceni© niższej niż księgarska. Adres Redak
cji: Warszawa, Nowy Świat 72. Pa'-ac S taszy ca.

Zwl«ki Polaków poległych w* Francji. Biuro
Prasowe M. S. Wojsk, podaje: Sekcja Wyznań Nie
katolickich i Opieki nad Grobami Wojenneaui ko- 
munilkuje, że instytucja „American Grares Regi
stration Service" w Stanach Zjednoczonych Ame
ryk i Północnej zgadza się na swrot zwłok źołnitrzy 
Polaków amerykańskiej armji, poległych we Fran
cji. Koszty przewozu muszą ponieść rodziny pole
głych.

Ku czci ś. p. Ignacego Radlińskiego. W naj
bliższych dniach nastąpi wmurowani© pamiątkowej 
tablicy na fasadzie domu. w którym mieszka! ś. p. 
Ignacy Radliński. Wobec konieczności zamknięcia 
rachunków dn. 1 Iipca Komitet uprasza o składa
nie do tego terminu ofiar celem uzupełnienia fun
duszu. Ofiary przyjmują: prof. W. Trojanowski, 
Marszałkowskiej 66, goda. 3—5 i pnol. I. Halpero, 
Piękna 47-a, godz. 3—5.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Odczyt dra Olszewicza. Dn. 17 b. m.. © g&Jz. 

20-ej, w saili Wojskowego Irestytutu ŃaulccwoMWy- 
dawniczęgo (ZamleilŁ l-s;e pod^wóroe, wejście H), 
odbędzie się odczyt dra Olszewiesa. aa temat: ^Pra
ce kartograficzne kwr.terau straowstrwa wojsk pol
skich w latach 181fi — 1830",

Z© Związku Bibljotekarsy Pelałdeh. W cewar-
tele, dn. 16 b. m. o g. 3 w , odbędzie się w Bibljo- 
tece Publicznej (Koszykowa 26) roraa© walne sgro- 
madzenie członków Z. B. P., na którean p. dir. St, 
Rygiel wygłosi referat p.. t.: „Rewindykacja cbio-
tów błbUjotecsmych z Rosii"
WYPADKI.

ECHA ZBRODNI PRZY UL. CHMIELNEJ,
Energiczne śledztwo, prowadnome przez na- 

czelnika uirzędu śledczego, podinspektora p. Sonen- 
Berga, zastępcę jego p. Kur^a)to,ws'kiego i kounisa- 
rzal, p. Traępuiskiego. w sprawi© głośnej zbrodni, 
dokonanej w dniu 9 b. m. na osobie 2d-l©tniego 
Henryka Baibeckiego, pośrednika handlowego przy 
ul. Chmielnej nr. 67, przyczyniło się do ujęcia zbro
dniarza.

Zaraz po stwierdzeniu zabój^wa, badany oj- 
m©c zabitego wsk;isrl war.ystkich znajomych lub 
•krewnych, którzy byli czę-tyimi gośćmi w jego do- 
™**- tegoż dnia w ogródku mleczarni Nad-
swidraaóaliiej na N'owym 8 w,ecie. zatrzymano kit
ka osób. które po zbadaniu i  stwierdaeniu swego 
ahibi, zostały zwotoiore.

Z pośród -pozostałych krewnych i dobrze zna
jomych _ osób, ̂  nie by-o je-dymi© w (Warszawie 23-leU 
imego Włodzim erza Łoslew ickiegd, brata ctotecz- 
nego zabitego. 'Ponieważ był om w domu ipj>. B*- 
ibeckich memal oodeieniiyim gościem, przeto uagly 
iwyjiaad̂  z Warszawy w dmiu 9 b. m. w godeinach 
południowych wydal się podejrzanym. W toku 
śledztwu stwierdzono, ż© Łosiewicfc wyjechał do 
GoTZtkówic_ w pcw. kulnow&k/m, do aarzecDOinej' 
swej. Zofji Mtdzelewv-kiej. Niezwłoczni© wyjechał 
na miejsce samochodem komisarz p. Trzebiński, 
który istotni© zastał tam Lasiewicikieigo, odzianego 
w zrabowane ubranie zabitego Babeckiego. A test. 
to walnego przywieziono do Warszawy. Badany, na 
razie tri© przyznawał eię do zbrodni, lecz potem, 
plączą© się w zeznaniach, przyzna! «ię i opowie
dział wszystkie szczegóły zbrodni.

Pragnąc odwiedzić nr.-rzeczoaą. a  nie mają©, 
wskutek braiku zajęcia, giotówki. Laśtowidd po dłu
gich namysłach i plamach, (postanowił okraść wu.- 
jaszka swego i zesebnego w gotówkę syna jego. 
Gdy już przygotował sobie cały plan (kradzieży. 
Łasiewicfci- zaopatrzył się ,,na wszelki "wypadek" w 
rewolwer. Udał się Ł. do dawnego kolegi (biurowe
go w II oddziale sztabu ministertjum spraw woj
skowych. Sobolewskiego i pod pretelestemi spoue- 
daży. rewolwer otrzymał.

'Pnzysze^szy po go-iz. 9 ramo do mieszkania 
pp. Babeck'ctP Łaeiewicki mjtiatdl na loraeselku pray 
łóżku i rozmawia! z .Bafc«\k.'im. lecz tein. będąc ni©, 
•wyspanym jeasca©. odwróci!'się i edrzemnął. Szmer 
szukanych w kieszeni ubra ia (kluczy od kasetki 
żelaznej abudr'il' śpiącego. Wówczas Lasiewaeki za
szedł w tył łóżka d przytrzymawszy się poręczy, o- 
.parł rewolwer o poduszkę i wystrzelił. Dobrze wy- 
eelcrwcna kula trafiła w skroń, powodując śmierć 
Babeckiego natychmiast. Upewniwszy się, czy ofia
ra jego już nie żyje. abrod-rtonz otworzyfl Emaliują
cą się w baeliźaiairce kasetkę i zirabowai całą jej 
zawartość, a miarrawide: 200 tysięcy mik. gotówką 
2 pierścionki- złote. 2 zegarki złote (damski i męs
ki). 2 młljonówfcL nadifo wziął garnitur, kaimasz© 
•iólte i kilka nowych koitticiiwnlrów. Pozostawiwszy 
łup w mieszlwiniu przy ud. Pięknej nr. 58, Lasie- 
widki oddal Sobolewsktomu rewolwer, oówdadesar 
jąc, że ni© mógł go sprzedać, poraem ubrawszy się 
wr garnitur zamordowanego, pojechał do narzeczo
nej do Gorzkowic.

Zemsta. Na ul. Partoktoj przed dcrriem- nr. W, 
niewykryci śproyrcy n padli na 64-lełniego Ale
ksandra Rueińskiego. robotnika (Pańska nr. 82) i 
pobili go tak dotkliwie że zlntnoali mu dwa żebra. 
Pogałowi© praewioz’o Rućńdkieg© w stand© cięż
kim do szpitala Dzieciątka Jezus.

Wypadki kolejowe. W czasie tmanerwrwwania 
pociągu na stacji W? rsmfwn-Prags. wypad! z po
ciągu S3 letni Jan Czarreckil pracownlik Irolejowy 
(Siedzi bua nr. 22). Lekarz Pogotowia stwierdzi! 
rany tłuczone na gtowie i ogólne obrażenie ciała, 
pocze-m przewiózł Czaru, do szpitala kolejowego.

— Posterunkowy 2S-go komisarjatu. Zygmunt 
KoproiwskL usiłując wskoczyć w (biegu do pociągu 
kolejki maneckiej na stecji Struga, został odrzucony 
praez wagon i odniósł reny na głowie, wybił zęby 
f  potłukł się ogólnie. Pogotowi© praewiózlo Ko
prowskiego do szpitala Przemienienia Pańskiego.

Pożar w „R*ju‘‘. Wczoraj około gada. 8 i pól 
wtocz., w kinie ..Raj“. przy ul. Żelaznej ar. 64, na
leżącym do (Wacława Pruszanawekięgo. wynikł pożar.

W ckvriii. gdy kinooperator, mechanik, Wi
told (Petyu demonstrował koniec 5 ej części dra
matu „Zdobycz", filiua dotknęła eię dó zbyt roz
grzanego motoru i zapaliła się. Petym zdąży! prae- 
ciąć możyczkaui-i fiknę, lecz mimo te  eapal® się dal
szy ciąg. a raistęinnde cały swój filmy i pięć pozo
stałych zwojów. W chwtK wybuchu -poiairu. w ka- 
bln-fe byli jesiDcre pomocmiik mechanika, brat jego, 
Eugeujus® Petyn i córka właściciela Irina. Wanda 
Pruiszanowska. Wszyscy oni zdążyli szczęśliwi© n- 
ffikmąić z kabiny.

.W tym czasie w przepotaionym publicanośmą 
kiaie wynikł popłoch, sjwtęffowainy ałaumamii i kłę
bami dymu. który wydostrwał się praea otwory w 
kabinie na widownię, lecz na aeczęści© obeslo  się 
bez ofiar.

Na alarm wyruszyły cztery oddalały straży^ ©- 
gniowej. lecz caynnv był tvlko mirow^rf oddziąś, 
który przy (pomocy hydropulta ogień ugasił. Oprócz 
film, spaliła się marynarka i czapka Petyna, który 
wczoraj pierwszy dzień zaczął tam pracować. Kepi. 
tan straży ogniowej, p. Janowski i kom-isąfz 7-eo 
ko-miisarjalu. p. Mach 1 ejd. przeprowadzili sziczieigóJó- 
w© dochodzenie, gdyż kinie je /przypuszczeni© że 
pożar wynikł od pspierosa. Podczas popłochu na 
widowni, jednej z pań. p. Korbergorwej, eglnęłą pe
lerynka ©bunkrowa. Najbardziej poezikad.oiw«ń© ze
stal właściciel kina. gdyż spalone kosztowa© filmy 
były (pożyczone z biura wynajmu filao Jpetet"
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Z s a d ó w .
O obrazę sędziego śledczego,

Michał Dyibanawski oddany został ipod sąd a 
DAjParżemia o to. że w Płouku zniiieważyu sędziego 
śledczego m  rewir płocki z ipowodu wykonywania 
przezeń czymnośei służbowych, a mianowicie .pirawa. 
d®a®ego przezeń śledziwa. używając wyrażeń: „sę
dzia śledczy jest złodziej i złodziei trzyma".

Oskarżony 'podcaas rcapraw w sądzi© okręgo
wym tkwnaczył się w len sposób, iż mówiąc ..sę
dzi® śledczy jesrt złodziej", miał na myśli milicjan
ta, który zgłosił się do podsądnego. Powód sądowy 
ustal ił jednak, iż pod sądny przyjechał do Płocka a 
niejaką Fa.bjanowdczową, celem wyjednania u sę
dziego śledczego na rewir płocki zwolnienia Fab- 
jsnowicffla z aresztu ptrowencyijnego d udał się z nią 
razem do gmachu sądu. gdzie go widziano. .Kiedy 
coś starania Fabjariowiczo weń okutikiui nie od.iios’y, 
podniesionym' głosem wyraził się w Obteicności 
świadjków', że sędzia śledazy jest złodziej i złodziei 
trzyma.

Sąd okręgowy skazał Dybanowskiego na mo
ry  art. 532 kod. kar. na 6 miesięcy więzienia. Od 
wyroku tego DybaTOwsiki zialożył apefecję, n>a sku
tek której 11 czerwca r. b. sąd apelacyjny w War- 
SŁawie pod prze.w. sędziego Bronisława Sobolew
skiego. uznając winę oskarżonego za udciwtodmioną. 
a  kwBiMkaeję czynu za s-uszna, skazał' Dybanowsk'©' 
go na 3 miesiące iwiięaiteiia. lctórą to karę, na mocy 
dekretu o amnestjd. oskarżonemu darowa'. - 

Kosztowny ukłon.
Pisaliśmy niedawno o sprawie jen oralnego 

konsula perskiego, p. Piotra 'Weriłieima1. skamnoigo 
wyrokiem1 sądu pokoju 13 okręgu na 10 dni aresz
tu z® to, że chcąc zmus:ć dozorcę domu. A drzeją 
Karernbę do uk'onu. zerwał mu czapkę z głowy i 
rzucił n« ziemię.

P. konsul, niezadowolony z wyroku 1-ej in- 
wiaacjii, apelował.' na skutek czego sprawa znalazła 
się ponownie na wokandzie sądu okręgowego W 
wydziale odwoławczym karnym.

Tym razem Zaremba zgodził się na umorze
nie sprawy przeciwko p. Wertheimowi. o i!!e 'en 
aloży 5000 m’k. na rzecz zdęmobilćzawomytcih akade
mików. Obrońca p. IWerthewna, adw. Straoilkciwislri. 
przyjął tę propozycję pogodzenia się. to też wynru- 
stzony ukłom Zaremby kosztował w rezultacie p. 
fcanmita 5000 mk.

ipo tyłu łaładh, wytetawiano na sceni© polskiej. 
„Konflikt" maduipeńki, jak te figurki wyigod-

T e a * r
TEATR MAŁA’.

.,K®jicerł", komedia w 3 akt. Hermana Babra. 
Niewiadomo w iskim celu tę sztuczkę wie

deńskiego dostawcy teatraldego jeszcze raz i to

mych wiedeóozyików z przed 20 lat, poezja i 
mądrość kawiarni, robota sceniczna „w sam 
raz", w miarę cynizmu, dowcipu i „psyehoio- 
gji“. „Wielka znajomość" sceny, zupełna atrofja 
natomiast twórczości. Wyblakły „laadszałt" ni
kogo już nie interesujący, po większej części na
pełniający’ nudą.

Pocieszali nas tylko w tej nędzy aktorowie. 
Sami onudizieni, kip ii i sobie z osóib tego pseudo- 
dramatu. Nikt też nie będzie wymagał chyba 
od p. Grabowskiego, ażeiby ®byt serjo trakto
wał uwodziciela z zawodu, sławnego wirtuoza 
z zawodu, i głupca z zawodu, Heloka. To też p. 
Grabo*wteki karykaturował tę ,postać i miał słu
szność. To samo, acz z większą dyskrecją czynił 
p. Sianilsławski. Jedynie godną zastanowienia 
chociaż ani oryginalną, ani .pogłębioną, ani pię
kną postacią jest niiestsczęsinia Frau v. Heink, 
niewolnica stołu i łoża — zwłaszcza siołu — 
sławnego wirtuoza o giętkich palcach i iptasim 
móżdżku. P. Konopnicka - Pytłińska grała z o- 
tgromną inteligencją, z wdziękiem przenosząc 
iia's ponad brudami zacisza domciwiego He'n- 
ków. Prawie nie dostrzegliśmy przynależności 
tej wiedenki d*o gatunku kobiet niemieckich, 
którym Goethe nawet w najwyzszem uniesie
niu miłosmem każe na plecach mężczyzny... 
cerować pończochę.

W teti pantoflowej komedji czarowała świe
żością i urokiem młodości p. M. ‘Brydzińska, 
zajmujący typ charakterystyczny pijaka stwo
rzył p. A. Pieikansiki. Sztukę więc grano dobrze, 
a gdvby ią nawet grano źle, nikliby *o to nie 
miał do aktorów pretensji. N'ie byłolby o co (pro
cesować się.

Z. K..«

robionej kulturze .muzycznej ip. Wilgoekiej. Kto sły
szał p. Com te- Wilgwką śpiewającą, również z góry 
ma (przekonanie, że powinna ona i uczyć doibrze. O- 
statrai popis sąd len potwierdził całkowicie. Głosy 
ustawione dobrze, o dclbrej emisji, popraw nem fra
zowaniu i dykcji; pod •względem materiału — prze
ważały naturalnie soprany, niektóre naprawdę b. 
ładne np. .p. Szenwafdówny luib Walterówny. Ale i 
mezao - sopran posiadał sympatyczne reprezentantki 
np. w ip. Żalińsikiej i Brzeskiej, jeśli mię pamięć nie 
zawodzi. Wcale zaawansowanem wyszkoleniem i 
.kwalifikacjami na debrą śpiewaczkę odznaczyła się 
p. Dzierzb icka.

popis Kol śpiewaczych odibyl się w sali Rady w 
Ubiegłą 9obótę. Według informacji! organizatorów —• 
są to kola, które a inicjatywy Wydziału kultm-y Ma
gistratu zorganizowali w poszczególnych dzielnicach 
miejtekich pp. Czeirniiawski, Czutoiński, Heintze d Pio
trowski z pośród amatorów' śpłewru chóralnego, .przy 
poparciu miasta, które dostarczyło m. in. także po
trzebnych lokalów. Gbodei tu o budzenie zamilo-wa- 
nia do muzyki i rozwijanie muzykalności w szer
szych warstwach przez czynne jej praktykowanie. 
Myśl z pewnością słuszna. By Be jej nie wypaczać 
przez przebieranie uczestników, według pewnego 
politycznego czy wyznaniowego kąta patrzenia, wzgl. 
przez dobór pieiśnti, który niektóre sfery musti odtrą
cać. Były takiemu niektóre na popisie omawianym- 
Kultura, rozpowszechniana za fundusze miejskie, po
winna dawać do siebie dostęp wiszystktim, i z tem 
naczelnem wymaganiem liczyć się powinni kierow
nicy kół śpiewaczych.

Pozałem .popis wypadł zadawalająco i powinien 
zachęcić do dalszej pracy i skupienia w kołach jak- 
□ajwiększej ilości miłośników muzyki, których by- 
najmniej, wśród ludu, nie brak.

J. R.

Z POPISÓW.
Popis szkoły śpiowu prof. Comłe-Wilgockfej.

Wyróżn;ł się on starannym .programem. Prawie 
każda uczennica Odśpiewała jedną arję (Haendel, Mo
zart, Verdi. Bizet, Massenet i inni) i jedną pieśń 
(Schubert, Brahms, Czajkowski, Moniiuseko, Niewia
domski. Żeleński, Noskowski, Paderewski, Różycki), 
dobór zatem — z góry jui świadczący o znanej wy

TEAT ltDRAMATYCZNY.
Teatr Dramatyczny wystawił 2-aktowy wode

wil „Z frontu i z tyłu" Zbigniewa Francha (pseudo
nim) i tragifarsę „Achilles" Rudolfa Egera. Wode
wil pisamiy jest d'eśfi liuźno i chropawo, ,nie wszystkie 
bowiem sceny są gładko zbudowane d ziajlmujące. 
W gospodzie żołnierskiej jedynie laeik jeet typem 
wesołym i żywym, wszystkie inne postaci© na© «V- 

i eorbują uwagi widza. Pc.litytomamja niepotnzebnia

ogarnęła autora w akci© 2, nie wolnym od nacijg- 
niętych pseudo-dowci.pów. Wodewil nie znalazł 
przytem odpow&ednieh wykonawców pod względejn 
wokalnym. Najlepiej stosunkowo śpiewała p. Elrwia- 
eanka, której głos o brzmieniu mi esn. nie posiada 
czystych górnych tonów. Pod względem aktorskim 
dobrze wywiązali się z zadania pp. Podhorsiki (Ła
ziki), Sarnecki (Henryk), Skcitnika. Mo-roizowiczów- 
na (wdówka Zawracafeka) i Kisjelntcki (Hipolit Ob- 
Sizarnicki1). Duet muzyczny dość iczęsto był zgrzytem 
widowiska wodewilowego. M. L.

GUSTAW M. GRAMS
Warszawa, Krucza 31, telefon 248-91. 

Adres telegr.: GUSTGRAM5 Warszawa.

Zygmunt Siede,
m ,  Diica U U m  83. Adres lelsgr.: Zjosistie.

P O L E C A  W A G O N O W O !

M n b p  «merfkaliską 
IV JqK vJ  I hnlendarską

O dlew nia

Ryż, Fasolę, . 
Pszenicę, Zyto.

Wszelkie techniczne surowce dla fabrykacji mydlą, oraz chemikalia.

Zada* w sz ę d z ie !  mmmm Ż ądać w sz ę d z ie !

Spróbujcie 1 raz
O c z y ś c i ć  o b u w i e  pastąi

„ S a l  w i n ”
l u b

Fomalin11
a zarzucicie inne nieudolne naśladownictwa

Fatljla Pnelw. (M itl. Warsiawa. loda Ib Ił, S t a n i s ł a w  F i s z e r .

P olew an ie  u lic I tra w n ik ó w
P o le w a c z k i w najlepszym gatunku poleca

Dom I I f i r c ^ ł a i t i  ,fŁ  M a r s z a łk o w s k a  191, 
Handlowy I* i w S Z t 0 j n ,  Teł. 157-99.

Z ak ład  C h iru rg iczn y  i R o en tg en o lo g iczn y  
D -ra  S . RUBINROTAi u l. G ran iczn a  8 , te le fo n  103-58. 

S a la  o p e r a c y jn a  a m b u la to ry jn a . P ro m ien ie  R o en tg en a
prześw ietlanie i leczenie). Lam pa k w a r c o w a  (sztuczne słońce). 
Leczenie skrofułów, gruźlicy gruczołów, kości i stawów, owrzo 

dzen, guzów i Ł d. 6507

F A C H O W I E C
ii nrilt Piiti i  H i p itn i

nemi
ne korzystnych warunkach do fabryki wyrobów chemicznych w M«- 
opolsce.

Zgłoszenia z podaniem referencji pod .FACHOWIEC* do 
Biura Ogłoszeń „POŁAM” we Lwowie, ul. Sykstuska 62.

T anie i n iż  w sz ę d z ie !

BjtyS „HO!" Żabia
poleca okulary i binokle z  naj- 

lepsz, szkłami francuskiemi.
Ochraniacze gumowe

„Neverips“, „Ramses", )lla‘', 
»Venus“ i in  w wieik. wyborze 

nadeszły. H urt i Detal.

Dr. med. DU3R0W1CZ
Chor. wener. i skóry. Kosmet
lek. Do 10 r. ł 5 l pół—7 i pół 
pp. Panie 1—2. W niedzielą 11— 
12 r. W spó lna  52 (trzeci dom 

.................*. Tel.
2 r.P

od Marszałkowskiej). 14105.

Dr. iboI Jul ja ELAY

■■■

N o w o g ro d z k a  SE, od 6—7. 
Tel. 2U2-U. Chor. wcner skóry, 
włosó w Lecz pr. Roentgena 
Kosmetyka. (Znamiona i t. p.)

B u t y
Kamasze
Ubrania

Dla robotników 
wszelkie gatunki 

ł  rodzaje
P o l e c a  

DOM HANDLOWY

H i  S-ki
W a rsza w a , W spólna 81.

Telefon 295-15. 
S p r z e d a ż  h u r to w n ia .

0
E
1e
Jt
3

■ 8 0 K 1 T T T  

Sok malinowy 
Sok cytrynowyn

do wód gazowych 1 za
prawy do wódek znanej 
fabryki 'fabryki soków owocowych

!L MllM I H u
po cenach fabrycznych 
poleca skład wyrobów 

cukrowych

Jakób Świeca
Warszawa, Królewska 49, 

tel. 271-83. —

W a r sz a w a , G r z y b o w sk a  41-a, 
te le fo n  176-21.

! OGŁOSZENIU 0R8BNE. "I
i

Mitiwar
Jan  Grodzieński i S-ka, Warsza
wa. Marszałkowska 95. tel. 231-66. 
244-86, 251-96. Gdańsk, Stadtgra- 
ben 17, tel. 34-80. Sprzedaż na 
wagony-______________________

KILillLIE to
wa

ry, cukry, czekoladą: kooperaty
wom, sklepom najtaniej 
.Źródło Polskie* Jan  Gródzłeń

poleca

ski I S-ka, Marszałkowska 95, te
lefon 231-66.

MU. HZ. BISIE
fisoiE GB0t»f.; ;  7 ow,‘. ę .
„Źródło Polskie* Jan Grodzień
ski 1 S-ka, ul. Marszałkowska 95, 
lei. 231-66.

==-- Mitu Mop: ; r
we po cdnach fabrycznych pole
ca .Źródło Polskie" Jan  Gro
dzieński I S-ka, Marszałkowska 
95, tel. 231 66.

= - ®  SIIH.llEIE.M-
na beczki poleca „Źródło 

c.Ułl Polskie" Jan  Grodzieński 
l S-ka, Marszałkowska 95, tel.
231-66.

» = =  GUOZMlf, KDil.
IF fłV młotki, babki, grabie, 

lILIt I ,  łopaty, lemiesze, odkła-
dnlce, wyroby żelazne poleca 
Źródło Polskie" Jan Grodzień

ski i S ka , Marszałkowska 95, tel. 
231-66.

Sienna 18 Płatek.

doskonały r ___
 --------------  z futografjl „Z)ad'
uoozeni portreciści* Złota l6._
200 marek

męskie od 30uO—60(0
______  czysto wełniane 1000(1
hurt 1 detal. Przyjmujemy obst*' 
lunki na wykonanie większych 
partjl ubrań po najniższych c«" 
nach w najkrótszym terminie » 
dobrych materjałów. Biuro Hań' 
dlowe Sipo^ski | MajewsK  ̂
Chmielna 49. tel. 242-93.

iBDY 35(Ł Korony z najgrubsze' 
go 22 kar. złota mk. 1400, robo*

sztuczne w kauczuku rok*

ta nowoczesna przyjmuje od 1°
6 — I Pół. technik dentystyczny- 
Uwaga: Żelazna 43a, m. >5.

Kał?. rid.hito W a waclca 7. UfuOa

Z Opery. Dzriś balrt ..Pan Twardowski*.
Teatr Rezmaitośei. D3iś komedjodiraimai Cal

derona de la Barea .Sędzia z Zalf*m*ei“.
Teatr Pelski. Dziś i jutro oslatade prz©dsta- 

wienfe sałuki St. Kruyw*oszevMskiieg.o p._t. ..Srał“.
Teatr Reduta. Dtaiś ,:Przechodzień''. Jutra 

..Fircvk w Miotach' (s'bonameut).
Teatr Mafy. Dziś .„Konceirt" Babra.
Teatr Dramatyczny. Dziś i jutro w'cdewul ZbŁ 

gniewa Freuch'a ip. t. ,.Z frcmtiu i  z ty lu " .
W 'próbrjh ./PamieSarifci anstama*.
Teatr Praski. Dziś komadja Peraynskiego 

Szczęście Fraoi®". Widowisko roEpoanma 1-ak
tówka Rydla -Z dcKrego s e rc a " .

Teatr Powszechny gra w delstiyin ciągu Wi9- 
dewiil ..Karnawał .w Warszawie".

„Twórczość w transie medjunustycznynr. —
Dziś o gods. 8 wi'Ccs., w Fti'hs'frnonji. odbędą:© się 
wieczór pod) tytułem ..Twórczość w transie medju- 
jntstyczmym" (iimprowlizacja, tańce hinduskie, dia- 
Icg accioic*ny). wykonane przez imetdja p. Jaazinę H. 
i p. (M. Grużewskiego.

Ukraiński kmcort-bal na korzyść nd*e®ainofc- 
nych studentów Ukraińców 'wyższych uczelni m. 
Warszawy, odbędei© «Lę jutro o godz. 8-oj *wieez. 
■w Kasynie Urzędników Pań*3twOiwydh. W toncerde 
biorą udział artyści: Steszanko, SkwarecJM. Dyga*, 
IgdaL Bandurysta, Szenerbyna, Chór Ukraiński. 
Bilety do nabycia "w Kasyn i© od gada. 2 — 4, i ®i 
6 — 9 codziennie.

POKWITOWANIA.
Centralny Wydział Finansowy P. (P; S. Łnrtttt. 

je z odbioru od tow. Józefa Mair. *mk. 500.

została otwarta
i wykonywa odlewy z masy powierzo

nej i własnej.
Wykonanie szybkie, staranne, c e n y  

u m ia rk o w an e *
Z1EŁADY HECHANICZ9E

fhnrnha *°M ka, wszek, ob-
UlUlUlłf strukcje, hemoroidy le
czą szwajcarskie Gorzkie Zioła
D-ra Bauera. Sprzedają apteki# 
składy apteczne.
ifnrfrot z fotografjl: Olejny ma- 

JlIlCI rek 4(0, kredkowy 200-

(JIJIF8 pazety, księgi buchał' 
iH'ILIl teryjne, kopjały, odcin
ki kupuję. Chmielna 47A—9.

P r o s n y
apelacje I Inne do Władz

« i Sądów, sprawy karne 
wojskowe, prowincjoname 
przepisywanie na maszy' 
nach, porady o eksmisjach i p«' 

d w y ż k a c h  tanio. K a i tc e la r ja  • '  
b ro n c y , L e s z n o  8 8 , m . 8i 
H e n ry k . _________

ANALIZY
od 1~3 pp. kału, plwocin I t-

BiŁrr«j-itt.E.p«|
b. asyst, przy szpitalu Vlrcho*^

I


